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Nowi prenum skiej: to ma być pierwszy punkt dzisiejszego stkich Polaków, ale i Rosyan, „dla których w. 
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zamawiający „No p. MA wedle zapatrywania p. Olszewskiego. temu za- |(czużakami), lecz wprawdzie powaśn onymi. a 
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otrzymają na żądanie bezpłatnie Q arkuszy) | na kraju, na Sejmie, maac yn AM a ead krwi i nerwów, jednakże braćmi*. 
za zwrotem porta 30 h) począte dniowy® do- bezpośredni interes, aby U aED N ya ra- Poa uie chce ich widzieć wykreślonymi z 
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nych ani tników Jąsieńczyka AMT szersze koła do zbytu. | i sowiańskiej sztuki i myśli. Może to być nie- 
m ji poskiewskie W tym celu powinnaby powstać „Krajowa tylko cegła, jak mówi Śiłowież, ale „cenniej- 
„Dzięsięć lat NIgWÓLl - obecnie W fele- agencya dla przemysłu aro R Ja: Szy materyal“, NE A iini wyraźnie 
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PB ME rrF 4 stytucya, zostająca pod nadzorem Wyazi oPple. Polska, straciwszy niepowrotnie byt 
mmy Jeleńskiej p. t liniszkach ”- krajowego, stałaby się środkiem i ogniskiem polityczny, może przechowańą e ist aoga 
„Dwór w Hall Reformy” ruchn, celem rozszerzenia zbytu krajowych wy- iczny i duchowy „w dlorzyniiiii przestrzeniach 
Administracya „PEB tworów. | rosyjsko-azyatyckich, zwanych Rosyą“. Rosya. 
ministracyd + a Ta krajowa agencya — powiada p. Olszewski — to „państwo pokoju“ Ost f ł 
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Kraków. 


przyjde) a. 
meratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
- kowie. — Listów nieifrankawanych 


e sie 
Kedak 


kiem niedziel i świąt uroczystych. 


w Ę ra 


W, Administracyi Nr 41. 


cya nie zwraca. 
Reforma“ ul. Jagiellonska 10. 


je się tylko na cały miesiąc. 


Czwartek 30 Stycznia 1 


Rok XXI. 


Prenumeratę przyjmują: 


zamiejscowa: Administracyą „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco- 
wą: Administracya „Nowej Reformy“. — Główna trafika w Rynku. — Agencya J. Hopcasa 
i A. Saiomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice. — Handel 
Kretschmera. Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenau- 
meratę i ogłoszenia pizyjmują: Biura dzienników: we Lwowie Ludwik Plohn, ul. Ka- 
rola Ludwika 11, S. Sokołowski, — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiednia pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem. Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). —.A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium 
i Norymberdze). — Hermann 'oldschmied. M. Dukes Nachf. H. Schalek, T. Danneberg. — 
W Paryza Societć Matuelle de Pablicitć A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje administracya, Kraków. Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za kazdy następny raz po 10 b. — Nade- 
słane po 60) h vd wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Głosy publiczne 
po 2 kor. od wiersza, układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 
20 h od wiersza. — Załąozniki do „N. Reformy“ (prospekty cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę % kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a | kor od 100 egz. dla miejscowych prenum. 
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Jeżeii więc opanowały gpości 
szarańcza agentów hand 
narzucić kupcom. i 

„A kraj nasz nie ma | ją 
piectwa — mówi w Tayi 
„Projekt najbliższej gk 


J i 
w kraju na 


mysła* p. Joga nie towarów zagraniczn 
piej: niemieckich; przyp. T 
encyą importu wszystkiego, 
-robione i eksportu pienię” 
dziś tak łatwo po- 
orów krajowych, bo wiążą ją Z Za- 
ające się „conta cor- 
łatwość dostania t0- 
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R posymigtyezn 
. kupiettw“, nie prze- 
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ORA nia padzialamy 


kiedy zamyk 
ani kredyt i 


> p, trafna charakterysty- każdym kie są następstwóm 
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wspomnianej broś" -< przemysłowo .|bowiązku w tym samym numerze w osobnym | miłe echa“... Sprawiedliwość każe wyznać, że 
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wnocześnie jeden z niewielu praktycznych pro- 
jektów, jakie się w obecnej gorączce społe- 

j pojawiły. 

SW EM innych częściach broszury, Z któ- 
remi postaramy się przy sposobności zaznajo- 
mić czytelników, Pp. Olszewski traktuje rzeczy 


bardzo zasadnicze, jak stworzenie nowych ga- 
łezi wytwórczości w kraju 1 Sprawę ay 
zacyi „Komisyi krajowej dla spraw przemysło- 
żę iniejszym artykule 
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bo choćby przemysł krajowy wytwarza: 
jakie skarby, bez odpowiedniej 
handlowego, odgry- 
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rzecz, wyznania wiary w owej przeklętej |ale Czułe wynurzenia w rodzaju „Now. W re 
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iani« — rosyjskie prowincye Polski wy- 
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o istnienie polskiej narodowości. — 
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haa Czego Chcemy od nich i wogóle od ca- 
Dówiad częśliwej zachodniej Słowiańszczyzoy. 
st bodc omienie słowiańskie powinno się kon- 
oprzeć poz kat punktu, na którymby się 
a ir mogło”. . Rosyi świat germański nie 
ber Bin Z jej strony „byłoby niemożliwem, 
Ku «lili: niepolitycznem stawiać pierwsze kroki 
teczne Zeniu, które może i dla nas być poży- 
t + ale konieczne i natychmiast konieczne 
IE PA. „Większy kawałek magne- 
Ear A 21 ciągnął i przyłepiał się do 
opiłków, które przypominają nasi bracia zacho- 
dni, będący dziś tylko obywatelami. a nie na- 
Firn i strony Rosyi „pierwszy krok do 
5 byłby kj Jon i 

byłby ravea iwy, Śmieszny, 

Jak widzimy, f 


i „My, wcale ją raża się „mia- 
rodajna opinia JRŚBO WA s 


rosyjska“, Jeżeli Ochorowicz 


SĄ hakatyści, to możę ni $ io aradoksem 
twierdzenie, że od pol donin A iju k, 
prawianym przez „Nowoje Wremia“, lepsze 
jest dla nas polonofilstyo „Moskiewskich Wie- 
domosti*, nad któremi unosi się duch zmarłego 
ich wydawcy Katkowa, 
Nie bawią SIĘ one 
„Nikt nas — piszą 
germanofiłstwo, ale 
padki poznańskie 


przyuajmniej w obłudę. 
— nie może posądzić 0 
musimy stwierdzić, że WJ- 
niczem 


zaledwie parę drobnych pism rosyjskich prze” 
mówiło w tonie „Moskiewskich Wiedomosti , 


warte, jako głos Syreny pragnącej łatwowier- 
nych pogrążyć w zinc Pi Hmiertójne fale mo- 
rza rosyjskiego. Jedynie można wierzyć w SZCZE” 
rość „Š. Pietersburskich Wiedomosti* ks. U- 
chtomskiego i paru pokrewnych im organów, 
ale nie są one niestety wyrazem „miarodajnej 
opinii rosyjskiej“, 


h|i kopiejka, przysłana ze wszystkich stron na- 


Dowodem polonofilstwa prasy rosyjskiej jest 
dalej wielka jej obawa przed zaprowadzeniem 
ziemstw w t. zw. połndniowo-zachodniw kra- 
ju. Sfery rządowe rozstrzygające tę sprawę 
(rozpatrywało ją na posiedzeniu Rady państwa 
|21 grudnia), chcą urządzić te ziemstwa od- 
miennie od ziemstw innych, a mianowicie za- 
prowadzić system mianowania zamiast systemn 
wyborczego. Prócz tego zaproszeni do komite- 
tów obywatele maja mieć głos tylko doradczy. 
Obawa to przed Polakami, a zwłaszcza przed 
wpływem, jaki mogliby wywierać na lud i szko- 
ły jako urzędnicy państwowi. Jeżeli jednak 
sam projekt jest wyraźnie tendencyjny, anti- 
polski, i jeżeli go popierają dzienniki, to trze- 
ba przyznać, że są i wyjątki. W „Piet. Wie- 
dom.*, które, jak podniosłem, może jedynie od- 
znaczają się względem nas sprawiedliwością, 
jakiś p. Michał Wołyńskij tłomaczy, że w gu- 
berniach południowo-zachodnich zaledwie "'. 
iudności nie należy do prawosławnej massy, 
więc płonne są polityczne obawy przed ludno- 
ścią katolicką. 

Prócz tego (pisze on) w ostatnich czasach ol- 
brzymio zwiększyła się ilość rosyjskich właścicieli 
dóbr. żyjących w kraju. Dalej osiedliło się w tych 
guberniach „dużo Czechów, małych, lecz roz- 
winiętych cywilizacyjnie, właścicieli ziemi, od- 
danych całkiem Rosyi*. Wreszcie i większość 
katolików-właścicieli, zwłaszcza średnich i ma- 
łych posiadłości, nie daje żadnych powodów *do 
niedowierzania. Reforma administracyjna, któ- 
rej następstwem musi być zwiększenie poda 
tków, wtedy będzie odpowiednią, jeżeli na prze- 
znaczenie snm wydatkowanych będzie miała 
wpływ stanowczy ludność miejscowa, a to — 
wedłng p. Wołyńskiego — da się przeprowa- 
dzić jedynie przy systemie wyborczym. 

Nie wiem, czy do polonofilskich objawów na- 
leży zaliczyć odezwę komiietu, zajmującego się 
wzniesieniem pomnika w Wilnie „impieratricie 
Katarynie Wtaroj*. Odezwa ta przypomina, iż 
„Ruś zachodnia, wskutek niesprzyjających hi- 
storycznych zdarzeń, znajdowała się pod ja- 
rzmem cudzoziemskiem w ciągu trzech wie- 
ków“. Dopiero Katarzyna II „przyszła z po- 
mocą tej rosyjskiej ukrainie (okrainie) i połąe 
czyła ją z Rusią Moskiewską“, Odtąd Raś 
zachodnia „jnż spokojnie wstąpiła na drogę 
swobodnego cywilizacyjuego rozwoju“. Więc 
też należy uczcić pamięć „Wielkiej Monarchi- 
ni* ipostawić jej pomnik w Wilnie. Uzyskano 
w tym celu najwyższe zezwolenie i „dano wszy- 
stkim rosyjskim ludziom możność rzucić swój | 
grosz (leptu) ma to powszechuo-rosyjskie przed- | 
sięwzięcie, dla którego równie drogi rubel, jak 


szej wielkiej ojczyzny, jako dań dla uświęco- 
nej pamięci Wielkiej Opiekunki rosyjskiej zie- 
mi*. Koszta pomnika wyniosą koło 170.000 rs.; 
dotychczas zebrano dwie trzecie tej sumy. — 
Szkoda, że komitet pomnika nie ogłasza, ile 
w tych dwóch trzecich znajduje się grosza, da- 
nego „dobrowolnie“ przez „uszczęśliwionych* 
Polaków. 

Na zakończenie tego pierwszego listu do- 
dam, iż lwowskie demonstracye Rnsinów o nni- 
wersytet nie znalazły zbyt silnego echa w pra- 
sie rosyjskiej. Nie jest to wynikiem „polono- 
filstwa”, lecz tej okoliczności, że Rusini goma- 
gali się uniwersytetu... rusińskiego, a fprasa 
rosyjska, z małym wyjątkiem, zna tylko Ro- 
syan, jęczących w Galicyi, pod jarzmem Pola- 
ków. Ich miłość słowiańska nie rozciąga się 
aż na Rusinów. Jak zresztą obecnie wygląda 
ta miłość Słowiańszczyzny, postaram się skre- 
ślić w liście następnym. Ładzicz. 


W obronie cywilizacyjl. 

Krucyata przeciwko Chinom, urządzona przez 
protestanekie Niemcy, katolicką Francyę, prawosła- 
wną Rosyę i anglikańską Wielką Brytanię, obfituje 
w przeróżne epizody, wielea dla Europy niez sz*zy 
tne, Z biegiem czasu, powoli, wychodzą na jaw 
szczegóły, które świadczą bardzo smutnie o tej wy- 
prawie, którą Europa przedsięwzięła rzekomo w imię 
cywiłizacyi, a które była w rzeczywistości pocho- 
dem rozbójniczym. 

Już w lecie ubiegłego roku dostały się do prasy 
europejskiej luźno i bardzo niedokładne wiadomości 
o gospodarce Rosyan na granicy chińskiej, Wojsko 
rosyjskie nie otrzymało wprawdzie, tak, jak nie- 
mieckie , rozkazu, ażeby czynami swojemi zapisało 
się na wieki w pamięci Chińczyków, mimo to z wła- 
suej inicyatywy postarało się o dobrą sławę a Chiń- 
czyków. Zaraz , gdy nastąpiły pierwsze kroki nie- 
przyjacielskie dnia 17 lipca 1901 r. utopili w. prze- 
ciągu kilku dni około 12.000 bezbronnych Chiń- 
czyków w uartach Amura 

Słynny malarz rosyjski, Wereszczagin , który 
wkrótce po tych okrucieństwach przejeżdżał przez 
Błagowieszczeńsk, skonstatował w ogólnych zary- 
sach cały fakt na miejscu i opisał go, wedle opo- 
wiadań urzędowych swiadków, w ostatnim zeszycie 
„Wiestnika Europy“. Pewien oficer policyi oświad- 
czył wobec Wereszczagina ogólnikowo, że utopiono 
znaczną liczbę Chińczyków, pędzoao ich bowiem 
trzykrotnie do rzeki. Kusyer Towarzystwa okręto- 
wego w Błagowieszczańsku opowiadał również ro- 
syjskiemu malarzowi niektóre szczegóły z owych 
strasznych dni, aie także nia podał nawet w przy: 
bliżenia cyfry ofiar. Wereszczagin, to gromadne 
mordowanie spokojnej ludności chińskiej, usprawie- 
dliwia rzekomym popłochem , który w przeddzień 
wojny padł na Rosyan w tamtych okolicach. 

Tymczasem niemiecki tygodnik „Neuó Zeit“ ogło- 
sił obecnie dokładny opis rosyjskich okrucieństw, 


Z tego klasycznego dokamenta podajemy najwa- 
żniejsze szczegóły: 

Błegowieszczeńsk , stolica rosyjskiej krainy nad- 
amarskiej, leży na lewym brzegu Amaro, i liczył 
przed wybuchem wojny 38.000 mieszkańców. Na- 
przeciwko, po -drugiej stronie rzeki, leży chińska 
miejscowość Sachalian, która z Błagowieszczeńskiem 
była zawsze w jaknajlepszych stosankach bandio- 
wych i towarzyskich. Gdy w Pekinie nastąpiły zna- 
ne zaburzenia, stosunki te zmieniły się nagle, zwła- 
szcza po pierwszem starciu się Cbińóżyków z Ro- 
syanami, gdy garnizon chiński w Aiganie strzelał 
do rosyjskiego okręta płynącego na wodach Amaru. 

Wypadek ten wywołał w Błagowieńszczeńskn 
wielkie rozdrażnienie. Gubernator wojenny, generał 
Gribski, zwołał dnia 14 lipca 1901 r. radę miej- 
ską na nadzwyczajne posiedzenie, celem powzięcia 
uchwał co do bezpieczeństwa miasta. Gubernator 
Gribski oświadczył ojcom miasta, że delegaci osia- 
dłych w Błagowieszczeńska Chińczyków, zapyty- 
wali go, czy mie byłoby dla chińskiej lalności le- 
pie, gdyby sama, dobrowolnie, opuściła kraj, znaj 
dujący się pod panowaniem Rosyi. Generał Gribski, 
wedłag własnego zeznania, odpowiedział delegatom, 
że Chińczycy mogą pozostać w granicach państwa 
rosyjskiego, rząd bowiem nie pozwoli, aby im wy: 
rządzono krzywdę. 

Chińczycy pozostali, wierząc słown najwyższego 
dygnitarza miejscowego. Byli to właściciele wiel- 
kich magazynów, kupcy, kramarze, rzemieślnicy i 
robotnicy, mieszkający w osobnej dzielnicy chiń- 
sklej. Niższe warstwy ludności rosyjskiej uczawały 
zawsze źle ukrywaną nienawiść do Chińczyków -— 
których uważała za niebezpiecznych konkurentów 
w walce o byt. Po wybucha wojny nienawiść ta 
wzrosła jeszcze i Rosyanie przy każdej sposobności 
znieważali czynnie Chińczyków. Już dnia 14 lipca 
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Mówiła trochę dziecinnym głosem, wydyma- 
i przymilała się do pań, jakby jej 
rzejednanie. Ale zarazem rzu- 
kn drzwiom. gdzie stało kilku 
i posyłała im 


jac usta 1. 
chodziło o ich p 


cała spojrzenie 
anów, jej przyboczna gwardya, 


ani patrząc więcej na panie, ze swoją 
gwardyą zaczęła rozmawiać i chichotać. 
- Była to kobieta średniego wzrostu, Szczu- 
pła, ale nie chuda. Twarz jej nadzwyczaj biała, 
e miała na sobie ani śladn rumieńca. tylko 
usta znaczyły się krwawą plamą i oczy piwne 
i|ze złotemi odbłyskami, podkrążone głęboko, 
Jiły się trochę sztucznym ogniem. Ruda bar- 
wa włosów jeszcze bardziej uwydatniała bla- 
dość jej cery, podobnej do listka narcyzu. — 


R Ubraną była w dziwną jakąś suknię miedzia- 


nej barwy, całą zaszytą haftem i paciorkami. 


En Stanik opadał jej z ramion, odsłaniając zu- 
g chwale SZYJĘ 1 pierś olśniewającej białości, a 


ośród zwichrzonych włosów lśniły rozrzucone 
Było coś oryginalnego w całej jej 
coś, co przypominało zarazem motyla 
i jaszczurkę, jakaś mieszanina dziecinnego 
wdzięku Z bezczelnością zalotnicy, naiwnej 
jeszczotliwości, Z „kokieteryą zimną i wyra- 
chowaną. Była w niej snbtelność, wykwint, fi- | 

ZV, doprowadzona do absurdu prawie, Sztu- 
Eag w każdym ruchu, w każdem słowie, 


postaci. 


nic w niej nie szło z natnralnego po- 


pedu a wszystko było robione, wyuczone i na- 


rzyzwoltą... ( I 
taki. mój ka że zawsze muszę zrobić głup-|wie. A jednak to się właśnie podobało. Ta ja- 
stwo... kaś zagadka w niej ukryta, te nagłe zmiany 


wyrazu, które pozwalały snuć tysiące przypu- 
szczeń, ta dwoistość jej duszy, właśnie to za- 
ciekawiało i miało dla wielu nierwykły urok. 
I nikt, ani pani Porażewska ze swą niezaprze- 
czenie piękną twarzą. ani Sienickie ze swym 
wielkoświatowym szykiem, ani ładna pani Ró 
żyńska. ani świeżutkie Zawryniewiczówny. ani 
Mela ze swym dziecinnym bnziakiem. ani Zo- 
sia — nikt tak nie nęcił, nie pociągał i nie 
zaciekawiał, jak pani Wika. Otoczona czarną 
Ścianą fraków, nie dbała o resztę Świata, rzu- 
cała półsłówka, spojrzenia, uśmiechy, błyskała 
ogniem brylantów i tajemniczych Swych oczu, 
flirtowała na zabój. podniecona zgorszeniem. 


jakie czuła wkoło — i śmiała się, Śmiała bez 
końca. 4 

Wale konał powoli. Jeszcze dwie pary krę- 
ciły się leniwie. Wreszcie jęknęły ostatnie nuty 
i mnzyka zamilkła. 

A po chwili ozwała się krótka. wesoła pa- 
bndka do kontredansa i znowu ucichła. Ruch 
zrobił się w sali. Panny wstawały z krzeseł, 
wychodziły po kilka do innych salonów, za- 
glądały do zwierciadeł, Panowie biegali, przy- 
snwali sobie krzesła, związywali je chustkami. 
Zamawiano sobie Vis-a-ViS. Powstała gdzieś w 
kącie sprzeczka. Edzio biegał zajęty bardzo. 
I wreszcie stanęły wszystkie pary 1 rozpoczął 


się kontredans. d > SPA 
Pod światłem, padającem z pająków i kin- 


łączyły się, rozłączały, zbijały się w gromadę, 
rozchodziły się w różne strony. Zrobilo się go- 
rąco i gwarno. — Szum zmieszanych głosów, 
dźwięki muzyki, stąpania i szelest sukien na- 
pełniały powietrze wrzawą i wesołością. Po ci- 
chych nutach walea, tego wyrazu sentymen- 
talnej zmysłowości, kontredans odzywał się 
pełniejszym i głośnym akordem. łączył towa- 
rzystwo w jedne gromadę, zbliżał wszystkich 
ku sobie, ożywiał wspólną wesołością. — 'Twa- 
rze były rozjaśnione, a ręce, łącząc się w fi- 
gurach. ściskały się życzliwie. Sala zadrgała 
życiem. rnchem i ochotą. Bawiono się już na 
dobre. 

Zosia prowadziła ze swoim hrabią bardzo 
wesołą rozmowę. Jakoś tak poszło odrazu i 
szło wcale gładko. On o coś zapytał — ona 
odpowiedziała i zrobiła jakąś uwagę; potem 
on tę jej uwagę pochwalił, a ona już nie po- 
trzebowała odpowiadać, bo wstali i przetańco- 


wali pierwszą figurę. — A gdy usiedli znowu, 
ona postanowiła zacząć rozmowę i o coś ko- 
niecznie zapytać. Ale zanim się namyśliła, on 
rzekł: 

— Jaki śliczny bukiet bzu ma pani u sta- 
nika! 

Więc ona odparła, że bardzo lobi bez, szcze- 
gólniej biały, ale że ten jest sztuczny. A on 
przyznał się, że też bardzo lubi bez i kwiaty 
wogóle, ale to tylko wtedy, gdy je widzi na 
staniku ładnej panny. 

Zosia zaśmiała się i odparła, że to nie jest 
prawdziwe amatorstwo. 


— Owszem, najprawdziwsze — odrzekł hra- 
bia — ale do ładnych panien. 
Tu Zosi wydało się, że rozmowa staje się 


kietów, posuwały się jasne i czarne postacie, | zbyt ryzykowną, tembardziej, że hrabia tak ja- 


koś patrzał na nią..i że trzeba temat zmienić. 
Ale na szczęście. tu właśnie przerwa nastąpi- 
ła, bo wypadło przetańczyć drugą figurę. Po- 
tem Zosia, namyśliwszy się dobrze, zapytała, 
czy on lubi konie? I okazało się, że przedmiot 
to był niewyczerpany do rozmowy, bo wystar- 
czył aż do końca kontredansa, poczem się ro- 
zeszli, zupełnie z siebie zadowoleni. 

Nie takie to trudne jak się zdaje — po- 
myślała Zosia. I dopędziwszy wychodzącą z sali 
Melę, zawołała: 

— Ach, moja Melciu, jak ja się bawię do- 
skonale! 

— Z kimże tańcowałaś? — spytała ją ma- 
tka, zatrzymując dla poprawienia kokardki u 
paska. 

— Z hrabią Lubonieckim, mamo. 

Pani Alina uśmiechnęła się z zadowoleniem 

— I jakże, moja Zosienko? Jakże poszła 
rozmowa? 

— 0, doskonale, moja mamo. 
dzo przyjemny — i ciągle coś mówił i 
także. 

Matka skończyła poprawiać kokardę, przy- 
gładziła rozwichrzone trochę włosy, a Zosia 
dodała: 

— Wie mama, bardzo mi się podoba ten 
hrabia. 

— O, tak... Bardzo sympatyczny... 

— Mój Boże! Kto wie? a może.. myślała 
pani Alina, patrząc za odchodząuą Zosią... Cho- 
ciaż wolałabym Chańskiego. O, idzie właśnie... 
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pochodzący z pod pióra naocznego ich świadka. — . 


1901 r., gdy na chińskim brzegn rzeki padły 
piersze strzały, Rosyanie zaczęli w biały dzień na 
mlicy mordować Chińczyków. Podobno policya na- 
wet radziła mordować Chińczyków, wychodzących 
wieczorem na nlicę, rzuciwszy na nich podejrzenie, 
że chcą miasto podpalić. 

Po kilku. wreszcie dniach władza rozkazała poli- 
cyantom i kozakom , ażeby wszystkich Chińczyków 
z Błagowieszczeńska i okolicy spędzili, jak stado 
bydła, na pola osady kozackiej, która znajduje się 
o kilka wiorst od Błagowieszczeńska, na lewym 
brzegn rzeki. Kozacy w lot wypełnili rozkaz, i po- 
gnali na oznaczone miejsce kilka tysięcy Chińczy- 
ków: starców, ułomnych, chorych, kobiety i dzieci. 
Kto po drodze z osłabienia chciał się zatrzymać, 
padał pod razami knutów kozackich. 

Gdy pochód stanął nad brzegiem Amurn, rozległ 
się krótki rozkaz: „Do wody!“ Nie pomogły błagania 
kobiet, płacz dzieci, prośby starców i kalek. Wyko- 
nawcy rozkazów humanitarnej władzy kolbami, pa- 
łaszami i nahajkami pędzili nieszczęśliwych do wo- 
dy, wołając, ażeby płynęli do swojego, cbińskiego 
brzegu. Tysiące lndzi wepchnięto w nurty rzeki na 
pewną śmierć, przyczem rozgrywały się sceny, któ- 
re pióro Dantego mogłoby zaledwie opisać. Amur 
w tem miejscu jest wprawdzie stosunkowo wąski, 
pomimo to ma przeszło 500 metrów szerokości i 
płynie bardzo silnym prądem. Gromady Chińczyków 
szty do wody i znikały wkrótce w falach, a kto 
już już dopływał do brzegu, ten padał pod kulami 
najlepszych strzelców kozackich. Te obławy na Chiń- 
czyków i przeprawianie ich przez Amur trwały 
przez kilka dni o zachodzie słońca. W ten sposób 
wytopiono gromadnie dziesięć do dwunastu tysięcy 
Chińczyków. Władza rosyjska z całym cynizmem 
odpowiada, że kazała przygotować czółna , ale ich 
dostać nie mogła! 

Znaleźli się tacy Chińczycy, których Rosyanie 
„ułaskawili*. Kupiec Jundasan , właściciel miliono- 
wej fortuny, opłaciwszy się na wagę złota, dostał 
się tylko na 18 dni do więzienia. Jundasan, czło- 
wiek po europejsku wykształcony, władający biegle 
językiem francuskim i rosyjskim, opowiadał, że 
w więzienin obchodzono się z nim w taki sposób, 
iż chwilami zazdrościł swoim ziomkom, którzy zna- 
leźli śmierć w nurtach Amuru. 

Pani Makejewa pojechała do znajomego jej 0o80- 
biście generała Gribskiego, ażeby się wstawić za 
swoim służącym, Chińczykiem. 

— (Chińczyk? — rzekł generał Gribski. — Z tym 
zrobimy tak.. — dodał, pociągnąwszy palcem po 
szyi. 

Kiedy pani Makejewa dalej prosiła, odpowiedział 
Gribski: 

— Ja się tą sprawą nie zajmuję, Chińczycy nie 
mnie nie obchodzą. 

Gribski w ten sposób chciał się uwolnić od wi- 
ny, którą później zwalił na barki naczelnika policyi, 
Baty, tndzież kapitana Wołkowińskiego, naczelnika 
administracyi wojskowej. Pani Makejewa udała się 
do dnchowieństwa z prośbą o pomoc, ale popi od- 
powiedzieli.jej to samo, co generał Gribski. 

Policya, chcąc mpiększyć postępowanie władz, 
rozpuściła pogłoskę, że Chińczycy przechowy wali 
u siebie broń, proch, a nawet dynamit. Zamilczała 
natomiast, że kozacy i policyanci, urządzając obła- 
wę na Chińczyków. grabili i plądrowali, a Indnóść 
cywilna również przy tej sposobności starała się 
obłowić. Wszyscy podali sobie ręce, ażeby na spo- 
kojanych Chińczykach zrobić dohry interes. Ale i 
Rosyanie, podobnie jak Niemcy, twierdzą, że wai- 
czyli w obronie cywilizacyi przed „żółtą rasą“. 


Burzy się!... 


(Zwodnicze nadzieje. — Nowe zaostrzenie się sporu czesko- 
niemieckiego. — Komisya budżetowa. — Dalsze zwycię- 
stwa Wolfa), 

Najstosowniej byłoby zacząć dzisiejsze spra- 
wozdanie z wewnętrznej sytuacyi w Austryi od 
znanego typowego, „staropolskiego*: „A co? 
Nie mówiłem ?* Kiedy bowiem cała prasa roz- 
pływała się w zachwytach nad polepszeniem się 
sytuacji, kiedy nawet dr Koerber tak jej zau- 
fał, że zdecydował się wreszcie na oznaczenie 
stanowczego terminu do zwołania Rady pań- 
stwa, myśmy ciągle nie dowierzali tym „wio- 
sennym powiewom*. I oto dziś wszystko na 
nowo psuć się zaczyna z .winy bezwzględności 
niemieckiej. 

Już we wczorajszych telegramach zaznaczy- 
liśmy to pogorszenie sytuacyi z powodu, że Niem- 
cy chcieliby, aby rząd w komisyi budżetowej 
stanowczo się oświadczył wogóle przeciw uni- 
wersytetowi czeskiemu na Morawach, a już spe- 
cyalnie w Bernie. Dzisiaj dodajemy, że położe- 
nie uznano powszechnie za poważne, tak, i 
posłowie nawet nienależący do komisyi budże- 
towej, zjechali się do Wiednia, 

Dr Koerber zaś chwycił się „typowo* sobie 
właściwego środka, mianowicie: przeczekania. 
Mimo więc, że rubryka „nniwersytetów* miała 
być najpierw w komisyi rozstrząsana, spowo- 
dował, że wpierw wzięto pod obrady sprawy 
szkół ladawych , aby w ten sposób zyskać ja- 
kich 3—5 dni na czasie. A może się tymcza- 
sem co Stanie nadzwyczajnego ? Przypomina to 
gimnazyalistę, który, powracając ze świąt do 
miasta, ma zawsze nadzieję, że zastanie gmach 
gimnazyum do szczętu spalony. 

Ale żart na bok, bo położenie istotnie nie 
do żartów. Niemcy nie chcą ani kroku ustąpić, 
a czeskie dzienniki słusznie podnoszą, że po- 
słowie czescy w żaden sposób się nie zgodzą 
na takie wypieranie ich przez pospolite wymu- 
szenie, i że raczej rozbiją parlament na trzaski, 
zanim się na to zgodzą. 

Jeżeli więc konszachty, prowadzone dalej 
z Niemcami, nie ugłaskają ich jakoś, gotowo 
przyjść do przesilenia albo gabinetowego, albo 
parlamentarnego. Dzisiejsze telegramy prawdo- 
podobnie już coś o tem doniosą. 

Komisya budżetowa tymczasem obradowała 
spokojnie i równo, tak jakby nie wiedziała, że 
dach nad jej głową się pali. Tu i owdzie 
w przemowie któregoś z posłów odbijało się 
tylko pewne zdenerwowanie. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia, prócz przemów kilku 
posłów z innych stronnictw, mieliśmy polemikę 
p Romanowicza z pp. Barwińskim i 
Romańczukiem, a wreszcie występ mini- 
stra oświaty, dra Hartla. 

Pp. Barwińskii Romańczuk stawiali 
mianowicie pretensye Rusinów do budżetu mi- 
nisterstwa oświaty, żądając większego uwzglę- 
dnienia ich przy konserwacyi zabytków sztuki 


BLUZKI wełniane, bawełniane, 


HALKI satynowe, alpasowe, i Himalaya 
KAMASZE trykotowe, wełniane damskie i dziecinne 


i archeologii, subwencyi dla Towarzystwa śpie- 
wackiego „Bojan*, obfitych stypendyów dla 
ruskich artystów i literatów, większego udziału 
w władzach nadzorczych szkolnych, wreszcie 
podziału Rady szkolnej, przyczem p. RKomań- 
czuk dawał za wzór Czechy. 

P. Romanowicz, który wogóle wykazywał 
upośledzenie rubryki na oświatę publiczną 
w budżecie austryackim, przy sposobności za- 
czepił o ostatnie z żądań p. Romańczuka i 
podniósł, że stosunki w Czechach a w Galicji 
nie są analogiczne i że Rada szkolna krajowa 
jest instytucyą autonomiczną, zależną od Sejmu 
wyłącznie. 


Ministe Hartel bronił jak mógł fawory-| 


zowania wiedeńskiej Akademii umiejętności na 
koszt innych, twierdził, że sprawa konserwo- 
wania zabytków jest bardzo trudna, przyrzekł 
Rusinom mianowanie nowych konserwatorów z 
ich grona, o ile znajdą się odpowiednie osobi- 
stości, wreszcie „wyjaśniał* sprawę „monopolu 


zeszytowego*, o którym wspomniała prasa, wy-. 


stępując przeciw niema. 

Z tego „zaprzeczenia* wynika, że minister 
miał istotnie takie zamiary, ale mu je pokrzy- 
żowano, choć nie zrzekł się ich zupełnie, sko- 
ro zapowiedział, że nie może dbać o interesa 
tylko małych przemysłowców, wyrabiających 
zeszyty, ale musi chronić młodzież przed wy- 
zyskiem (?) i przestrzegać względów pedagogi- 
cznych. 

Burzy się i niespodziewane fale wzbierają 
nie tylko w sferach parlamentarnych, ale też 
i poza niemi np. w stronnictwie Wszechniem- 
ców, gdzie Wolf odnosi dalej zwycięstwa bez- 
krwawe. Jest on znowu obecnie „Hoch zu 
Ross*. Zwolennicy Schoenerera aż musieli u- 
stąpić z „Wszechniemieckiego związku w Au- 
stryj" i zakładają własne stowarzyszenie: „All- 
deutscher Verein in Ostmark*. Równocześnie 
w Egerlandzie zapowiedziane narady mężów 
zaufania stronnictwa skończyły się tryumfem 
Wolfa, do którego postanowiono wysłać tele- 
gram gratulacyjny. Jestto więc faktyczną klę-' 
ską przeciwników Wolfa, posłów Hofera i 
Schalka, którzy zwołali owo zgromadzeuie mę- 
żów zaufania. 


Pruskie sekatury. 


(Bicie*polskich dzieci za naukę spowiedzi. — Zakazy wie- 
ców i zabaw polskich. — Policya pruska na zabawie 80- 
kolskiej. — Hakatyzm w kopalniach i przyętestamentach), 

Nawet Niemcom za wiele tego dobrego! 
Z powodu uświęconej obecnie przez rząd pru- 
ski taktyki szkolnej, pisze „Schlesische Volks- 
zeitung“: 

„Przy ostatnich rozprawach polskich w Sej- 
mie pruskim powiedział hr. Baulow, że Polacy 
mogą prywatnie mówić po polsku, „jak im 
dziób urósł*. Oto przykład, że teorya z pra- 
ktyką nie idą w parze. Z pewnej wsi na Gór- 
nym Śląsku uczęszczały dzieci polskie do wsi 
sąsiedniej na naukę przygotowawczą 
do spowiedzi. Jeden z nauczycieli pod- 
słuchiwał dzieci, jakim językiem mó- 
wiły. Naturalnie, że posługiwały się „pol- 
skim dzióbem*, który im „urósł“, za co 
każde dziecko dostało dziewięć ba- 
tów. Czyż to jest zgodne z oświadczeniem 
kanclerza ?* 

A teraz szereg mniejszych faktów, świadczą- 
cych, że rząd hakatystyczny, stosownie do roz- 
winiętych przez kanclerza Biiiowa poglądów, 
płynie pod pełnemi żaglami. 

Wiec w Tucholi w Prusach Zachodnich 
nie mógł się w niedzielę odbyć, ponieważ po- 
licya stawiała trudności co do lokalu. — Wiec 
w Kartuzach również, jak donosi „Gazeta 
Gdańska*, odbyć się nie może, ponieważ poli- 
cya oświadczyła p. Lniskiemu, że jego lokal 
nie jest odpowiedni (?) na zebranie. 

Policya pruska zaczyna już urządzać inspek- 
cye na prywatnych zabawach polskich. 
„W niedzielę — pisze „Dziennik Berliński“ 
odbyła się prywatna rucznica „Sokoła“ w Char- 
lottenbarga. W zabawie brali udział tylko za- 
proszeni lub wprowadzeni przez członków go- 
Ście, a sama zabawa zgłoszoną była w poli- 
cyi jako „Towarzystwo prywatne* (geschlosse- 
ne Gesellschaft) i miała też charakter czysto 
prywatny, familijny. Nie przeszkodziło to jednak 
policyi przyjść na zabawę. Prezes „Sokołów“ nie 
mógł się zdecydować na wyproszenie policyanta 
z sali, nie chcąc ma się narażać. Część obe- 
cnych opuściła zebranie, nie chcąc tańczyć pod 


iż | dozorem.“ 


Towarzystwo gimnastyczne „Sokół* w Wan- 
ne w Westfalii zapowiedziało na ubiegłą so- 
botę zabawę , której jednak policya tamtejsza 
zakazała. 

W Niemieckich Piekarach na Gór- 
nym Śląsku chciano założyć polskie Towarzy- 
stwo „Sokół“. Tymczasem urzędnik policyjny — 
jak donosi „Katolik* — zakazał zebrania, nie 
podając powodu. 

O sekaturach językowych w kopalniach gór- 
nośląskich piszą z Zabrza dv „Katolika“: 

„Po Nowym Roku nastała wielka zmiana. 
Dnia 19 stycznia mówiono z nami robotnikami 
jeszcze po polsku, a tu zaraz w następnym ty- 
godniu w poniedziałek wszyscy sztygarze po- 
niemczeli. Zadziwiająca zmiana nastąpiła przez 
jednę niedzielę!* 

Testament, spisany przed sołtysem, wedle 
najnowszych rozporządzeń  hakatystycznych, 
jest nieważny, jeżeli tenże nie włada językiem 
niemieckim. „Kamergerycht* rozstrzygnął nie- 
dawno w pewnej sprawie spornej, że „nie wła- 
dający językiem niemieckim sołtys nie ma 
prawa urzędować przy spisywaniu testamentu. 
Także „nieważnym jest testament, jeżeli proto- 
koł spisał przywołany pisarz w niemieckim je 
zyku wobec nie władającego językiem niemie- 
ckim sołtysa, który na owym dokumencie się 
podpisał“. 

Szczyt barbarzyństwa! 
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Pogawedka. 


(Niespodzianka przez telefon. — Mąz nieobecny. — Proś- 
ba o łańce. — Zamach stanu). 
— Hallo! 
— Hallo! 
— Proszę o numer trzysta dziewięćdziesiąt dwa. 


barchanowe i batystowe 


——" 


NOWA REFOKM 


— Treysta siedmdziesiąc dwa ? Zaraz. 

— Ależ trzysta dziewięćdziesiąt dwa! 

(Po chwili). 

— Halle! 

— Hallo! 

Czy mieszkanie pana Zetowicza ? 

Tak jest. Kto mówi? 

Może przypadkiem sama pani przy telefonie, 
bo zdaje mi się... 

— Tak, ja jestem. A kto mówi? 

— Dorycki! Jakaż przyjemna niespodzianka dla 
mnie! Chociaż w ten sposób całuję rączki! 

— Przez telefon — pozwalam. 

— Znam okrucieństwo pani. Męża zastaję ? 

— A bardzo panu na tem zależy ? 

— Bardzo — nie. Chciałem tylko z nim o pe- 
wnym interesie pomówić. 

— Niestety, musisz pan rozmowę odłożyć do jū- 
tra, bo właśnie przed chwilą mąż wyjechał na po- 
lowanie. 

— Ach, jakże się.. 

— (o? 

— Mówię. że się bardzo dziwię. Nic mi o tem 
nie wspominał wczoraj w klubie. 

— Bo zaskoczyło go dzisiaj niespodziewanie to 
zaproszenie, a on taki zapalony myśliwy. 

— A, to mnie bardzo... 

— Hallo! Co ran mówi? 

— Nie, powtarzam tylko, że mnie to bardzo 
dziwi... A propos, wybieracie się państwo na jū- 
trzejszy bal ? 

— Tak jest, chociaż nie będę gospodynią, lecz... 
— Królową! 

— Bardzo proszę bez żŻadpych .. 
— Czy może kłamię ? 

— Wszyscy jesteście kłamcy! 
— 0, to coś nowego! 

— Proszę sobie przypomnieć ostatnią herbatę 
nas! 

— To była szczerość, proszę pani... 

— Dziękuję za taką szczerość. Zresztą mniejsza 
z tem, co było, dość, że z pana nigdy nie będzie 
dyplomata! 

— Dyplomata bierze rzeczy chłodno, co dla mnie 
wobec pani jest niemożebne... 

— Dyplomaci mają rozum, a pan. 

— A ja serce, które bije tylko dla ciebie! 

— Panie!! 

— Proszę gniewać się nie na mnie, lecz na te- 
lefon, który jako pośrednik, może coś dodał od 
siebie, przekręcił... 

— Zatem do widzenia! 

— Jutro na balu ? 

— Tak, ale niechaj jnż mowy nie będzie o nie- 
dorzecznościach, które plótż telefon. 

— Jak pani rozkaże. Tymczasem proszę o wszy- 
stkie walce! 

— Z góry odmawiam! 

— A to czemu? 

— Jaka prośba, taka odpowiedź! 

-— Czyż nie dość grzeczna ? Wszak najuprzej- 
miej proszę! Czy drut nie przenosi mego błagalnego 
tonn ? 

— Nie lubię błagalnych tonów, telefonicznych 
próśb o tańce, mam wrażenie, jakbyśmy mówili z 
Zawiązanemi oczyma, w dodatku od kwadransa ka- 
Żesz mi pan stać przy aparacie, a to niegrzecznie... 

— (Cóż zrobię, gdy aparaty tak wysoko przy” 
twierdzone, a dzisiaj środa i pani u siebie nie 
przyjmaje... 

— Nie słucham usprawiedliwiań, 
gniewam się. 

— Jestem w rozpaczy! Ale przychodzi mi na 
pomoc pewną myśl: oto z miejsca robię zamach 
stanu! Za chwilę jestem m pani, przepraszam za 
rezmowę na stojąco i Upominam się walce... 

— O, to mi się podoba! Lecz właściwie co in- 
nego chciałam powiedzieć. Nie zapowiedź wizyty 
pańskiej, lecz to postanowienie, pełne energii i sta- 
nowczości mi się spodobało... Jestem indywidualist- 
ką, lubię Śmiałość, deptanie konwenansów i szyb- 
kość decyzji! 

— Przeniogłaś mnie pani do rajn temi kilkoma 
słowy! Cznję się Napoleonem w przededniu... 

— Tylko bardzo proszę, bez Napoleonów, bez 
porównań. Bonaparte odnosił zwycięstwa i dokony- 
wał zamachów stahu, ale i pewien królik na Bał- 
kanach robi je ustawicznie.. Pan wie, o kim mó- 
wię... 

— Zadrwiłą pani zbyt dotkliwie. 
szność?! Lepsza śmierć! 

— 0h, nie z tego tonu! Nie cierpię patosu w 
podejrzanym gatunku! Zatem do widzenia, bo mi 
jaż nogi cierpną! Ale oświadczam, że pańskie od- 
wiedziny nie będą żadnym zamachem sianu, gdyż 
ja na nie się zgadzam! 

— Więc nie zasługują już na pochlebne słowa, 
jakie usłyszałem prze: chwilą? W takim razie mo- 
że będzie lepiej, gdy się wyrzeknę odwiedzin... 

— Co?? Ośmielasz się pan obrażać kobietę? Gnie- 
wam się, i teraz jnż stanowczo nie przyjmę! Że- 
gnam — na zawsze!... 

Na kwadrans! 

Nie pozwalam! 

Muszę! 

Powiedziałam i dotrzymam! 

Wtargnę w sposób gwałtowny! 

Nie pozwalam i nie przyjmnję! To są moje 
ostatnie słowa! 

— Za chwilę jestem u pani, choćby legion sza- 
tanów bronił wstępu! To są Znów moje ostatnie 
słowa! 

— Niesłychana śmiałość! 

— Potrzebna do wykonania zamachu stana! 
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Zaproszenie do przedpłaty, 

Celem uregulowania nakładu Upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową i miejscową 
przyjmuje ty 1KO Administracya „Nowej 
Reformy* w Krakowie i agencye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


złośliwości! 


odmawiam i 


Więc śmie- 


Kronika. 


Kraków, 29 stycznia. 


Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Jana Kiliń- 
skiego, szewca i pnłkownika wojsk polskich z cza- 


sów powstania Kościuszki, odprawionem 
dzisiaj przed południem w kościele 00O. Dominika- 
nów, jako w 85 rocznicę zgonu wielkiego patryoty. 
Katafalk był pięknie udekorowany w emblemata 
wojenne i w sztandary narodowe. Dookoła stanęły 
cechy krakowskie z chorągwiami, weterani z roku 
1863 ze sztandarem, krakowskie kółko kontnszowe 
i bardzo licznie zebrana publiczność. Nabożeństwo, 
podczas którego śpiewał miejscowy chór św. Jacka, 
odprawił ks. Metody z zakonn OQO. Dominikanów. 

Na cele dobroczynne dla mlodego pokolenia 
w zaborze pruskim złożyli: „Kuryer Polski“ w 
Milwankee koron 2.000 (o których wspomina kore- 
spondencya w poprzednim nnmerze naszego pisma 
zamieszczona), M. Fnsek z Ostrowów baran. złożone 
na weselu jego córki 29, Fr. Klein z Wieliczki 
złożone przez gości w jego handlu 2 i od P. R. 
Poluna 0:40. Razem dotąd 4.770 kor. 67 hal. 

Zaginione słowo. Jak o tem nie wątpiliśmy ani 
chwili, Eksc. Jaworski przyjął 100 rubli, przesłane 
na Wrześnię na jego ręce przez prezesa moskiew. 
skiego Towarzystwa słowiuńskiego, p. Czerep-Spi- 
ridowicza, i podziękował mu następującym listem: 

„Panie prezesie! Za objaw gorącego współczucia 
dla uciemiężonych braci we Wrześni, 
racz przyjąć wielce szanowny panie, szczere a 8er- 
deczne pozdrowienie. Datek pieniężny został wedłag 
przeznaczenia odesłany. Z wysokiem poważaniem 
Apolinary Jaworski, prezes Koła polskiego w 
Wiedniu, 

Wiedeń, 14 stycznia 1902 r.* 

„Słowo Polskie* opatrzyło tę odpowiedź prezesa 
Koła połskiego, podaną w tem brzmieniu przez 
„Kraj* petersburski następnjącym trafnym komen- 
tarzem: 

„Zdaje nam się, że musiała zajść omyłka przy 
vdpisywaniu listu jego, lub też, że się w redakeyi 
„Kraju* zaroniło jedno słowo. Nie da się bowiem 
przypuścić, żaby prezes Koła polskiego w liście do 
p. Czerep Spiridowicza pisał „dla uciemiężonych 
braci wa Wrześni“, boby chyba musiał rozumieć, 
że p. Czerep-Spiridowicz posyła sto rnbli swoim 
braciom we Wrześni, lub też p. prezes Koła pol 
skiego uważa dzieci wrześnieńskie za wspól- 
nych braci swoich i p. Czerep-Spiridowicza, z 
czegoby wynikało braterstwo p. Jaworskiego i p. 
Czerep Spiridowicza, jak na dłoni. Widocznie więc 
zaginęło w drodze do „Kraju“ słowo, „dla na- 
szych braci“, o które sią Kkscelencya prezes 
Koła poiskiego zapewne upomnieć nie omieszka.* 

Teatr ludowy pod kierownictwem p. Knake- 
Zawadzkiego, wygnany z murów Krakowa przez... 
niesprzyjający zbieg okoliczności, udaje się w po- 
dróż po prowineyi, a powróci dopiero z latem do 
naszego miasta, Z naciskiem podnieść należy, że 
nie jest to trupa wyłącznie p. Zawadzkiego, ale 
„Towarzystwa teatru ludowego*, przeznaczona do 
tego, aby kiedyś na stałe csiąść w Krakowie. Na 
razie, skompletowawszy siły, idzie z konieczności 
szukać u obcych tego ciepła, któregu nie znalazła 
m swoich, a Że je tam znajdzie i zualeść musi, 
gwarancyą jest zarówno niepospolity talent aktor- 
ski i organizatorski samego dyrektora, jak dosko- 
nałe jej wyćwiczenie i zgrauie się. Repertoar tea 
tru ludowego w tej podróży z konieczności musi 
być nieco innym, niżliby nim był w razie stałego 
pobytu w Krakowie, mausi sięgnąć po sztuki do 
repertoaru teatrów miejskich we Lwowie i Krako- 
wie, z pominięciem naturalnie rzeczy, któreby swoją 
płytkością, czy... płochością stały w sprzeczności 
z charakterem pablicznej, społecznej inatytney, 
jaką chce być i hył dotychczas „Teatr ludowy“ 
pod kierunkiem p. Zawadzkiego. Pierwszym eta- 
pem tej podróży, a chcemy wierzyć, że Zarazem i 
tryumfów, będzie Tarnów, poczem kolej przyjdzie 
na inne miasta. Wyjazd nastąpi jaż w dniach naj- 
bliższych. 

Z Towarzystwa muzycznego. Program piątko- 
wego wieczoru muzycznego w sali „Sokoła* z u- 
działem Aleksandra Myszagi i Jnlinsza Wertheima 
składa się z następujących części: 1. H. Pacholski, 
Suita na orkiestrę. 2. Czajkowski, Romans Aleks. 
Myszuga. 3. J. Werthelm , Fantazya na fortepian 
z tow. orkiestry, wykona kompozytor. 4. Wertheim, 
Pieśni, odśpiewa Aleksander Mysznga. 5. Noskow- 
ski, Marsz żałobny, orkiestra. 6. Żeleński, Serena- 
da; Miiochheimer, Arya z op. „Mazepa*, zdrowi 
A. Mysznga. — Pozostałe bilety wydaje kancelarya 
Towarzystwa mnzycznego w godzinach urzędowych. 

Z Towarzystwa przyrodników imienia Koper- 
nika. Jutro, we czwartek, o godz. 6 wieczorem od- 
będzie się w sali zakładu fizycznego (ulica św. Anny 
l. 6), posiedzenie sekcyi filozoficznej, Na porządku 
dziennym wykład dra Władysława M. Kozłowskiego 

„O aprłorycznym charakterze drugiej zasady termo- 
dynamiki (zasady entropii). 

Sekcya skarbowa Rady miasta odbyła wczoraj 
posiedzenie pod przewodnictwem radcy Mendels- 
burga. Na posiedzenin, które było tajnem, zała- 
twiono szereg spraw wewnętrznej słażbowej na- 
tary. 


Członkiem komisyi szacunkowej podatku po- 


i wszechno zarobkowego został wczoraj wybrany p. 


Adolf, a nie Józef, jak donieśliśmy, Pamm. 

Na bal Rabczański, który odbędzie się, jak wia- 
domo, 3 lutego nadesłali na ręce skarbniczki hr. 
Sierukowskiej, p. Felicya Kożmianowa 20 koron, 
Cezary Szembek 20 K., Dominikowie Radziwiłło- 
wie 20 K., Feliks Armatowicz 5 K, Konstantowa 
Przewłocka 20 K., Aleksandrowa Branicka 20 K., 
Z. Jałbrzykowski 10 K., Mieczysławowa Pawlikow- 
ska 20 K., Henrykowa Tyszkiewiczowa 100 K., 
Edmund Klemensiewicz 20 koron. 

Żywa szopka ciesząca się niebywałem powodze- 
niem, będzie w naszym „Sokole* przedstawioną 
ostatni raz w niedzielę d. 2 lutego b. r. popołn- 
dniu. 

Zabawa taneczna w tutejszym „Sokole* odbę- 
dzie się w niedzielę dn. 2 lutego b. r. wieczór 0 
godz. 8. Nie należy wątpić, że przestronna sala 
i wyśmienita orkierstra zgromadzi, jak zawsze, 
sporo osóh. 

Krakowski oddział Towarzystwa pedagogi- 
cznego odbędzie w sobotę dnia 1 lutego o godz 
11 przed południem w sali posiedzeń Rady miej- 
skiej m. Krakowa walne zgromadzenie. Porządek 
dzienny: 1. Odczytanie protokołn. 2. Odczyt: „O ogro- 
dach szkolnych w miastach“ (prelegent p. St. Sza- 
rek). 3. Sprawozdanie delegatów z walnego zjazdu 
i wiecu. 4. Projekt nowego statutn (ref. dyr. Par- 
czyński, 5. Wnioski członków. 

Odczyt. Adam Szymański, antor „Szkiców*, bawią- 
cy chwilowo w Krakowie, będzie miał odczyt o 
„Życiu Buddy“ (według Arnolda). Znakomite to 
dzieło mało jest znane naszej publiczności, a je- 
dnak w angialskim języku doczekało się stu kilku- 
dziesięciu wydań i wielu tłomaczeń na obce języki, 


Kraków. Rynek 


Czwartek 30 Stycznia 1902. 


zostało | Znany literat p. Szukiewicz ma podobno zamiar i 


naszej literaturze przyswoić to dzieło Arnolda, nim 
to jednak nastąpi, możemy usłyszeć o niem z ust 
znakomitego pisarza. 

Odczyt odbędzie się w lokaln „Czytelni dla ko- 
biet“ (ul. Floryańska 1. 32, I piętro) o godzinie 6 
wieczorem w piątek 31 b. m. Ceny biletów po dwie 
i jednej koronie. Cały dochód prelegent przeznacza 
na rzecz niezamożnych słuchaczek naszego uniwer- 
sytetu. 

Z uniwersytetu. P. Michał Leinkram, rodem z 
Krakowa, otrzymał na tutejszym uniwersytecie sto- 
pień doktora wszech nauk lekarskich. 

Rabunek w redakcyi. Wczoraj wieczorem mię- 
dzy godziną 7 a 8 dokonano śmiałego rabunku w 
redakcyi „Ilustracyi Polskiej“ przy ulicy Radzi- 
wiłłowskiej |. 8. Stróż domu a zarazem pełniący 
posługi w redakcyi, Józef Kwiatek, wszedłszy do 
redakcyi z listem z drukarni zastał przy biurku 
redaktora p. Szczepańskiego, jakiegoś młodego mę- 
żczyznę, operującego przy szufladzie, który porwa- 
wszy się od biurka, złapany na gorącym nczynku 
kradzieży, rzucił się na stróża, a uderzywszy te- 
goż w głowę parę razy jakiemś tępem narzędziem, 
zbiegł. Uderzenia były tak silne, że stróż upadł 
na ziemię zbroczony krwią, i dopiero przyszedłszy 
potem do przytomności, dowłókł się do swego mie- 
szkania, gdzie żonie powiedział, że pobił go „ten 
pan*. Potem stracił przytomność i w takim sta- 
nie został przez pogotowie Towarzystwa ratunko- 
wego, po pierwszem opatrzenin, odwieziony na od- 
dział chirurgiczny szpitale św. Łazarza. P. Szcze- 
pański przyszedłszy późnym wieczorem do domu i 
zobaczywszy, co się stało, dał znać policyi, skąd 
przybył komisarz inspekcyjny p. Gawron, następnie 
radca policyi p. Swolkieu, nadkomisarz dr Balicki. 
komisarz p. Horak i kilkn agentów policyjnych. 
W pokoju redaktora zastano na podłodze strngę 
krwi, dywan zmięty i rozrzucone meble, co świad- 
czyło, że napastnik stoczył walkę ze stróżem nim 
go ubezwładnił, następnie zamek przy Szufadzie 
binrka wyłamany, koło kasy zaś wertheimowskiej, 
stojącej w drugim pokoju, rozrzu:one zapałki spa- 
lone. Widocznie złodziej manipulował koło kasy, nie 
mogąc zaś jej otworzyć, wziął się do biurka. Śle- 
dztwo prowadzone na miejscu wykazało, że złodziej, 
widocznie dobrze obznajmiony z rozkładem mieszka: 
nia, sieni, podworca i t. p., dostał się od podwor- 
ca, wszedłszy po drabinie na ganek, wyjął z drzwi 
wchodowych szybę, otworzył drzwi do kuchni, a 
przeszedłszy przez dwa pokoje, zabrał się do ro- 
boty naprzód przy kasie, potem przy biurku, gdzie 
spłoszony przez stróża, poranił go ciężko i zbiegł. 
Pieniędzy nie zabrał, gdyż widocznie nie wiedział 
o tem, że na kilkanaście dni przedtem redaktor 
„Iimstracyi* kupił wertheimowską kasę, do której 
zamyka pieniądze, tembardziej, że w tych czasach 
rozporządza większą gotówką z dochodów „wysta- 
wy fotograficznej". 

Na, miejscu usiłowanej kradzieży i usiłowanego 
morderstwa znaleziono tylko gazik od palta, który 
widocznie w bójce stróż Kwiatek urwał rabusiowi; 
narzędzie, jakiem ten poranił stróża, nie znaleziono, 
Radca policyi Swolkien i nadkomisarz Balicki na- 
tychmiast przystąpili do badania ofiary rabunka, 
stróża, lecz ten będąc nieprzytomny, dawał bezła- 
dne wyjaśnienia, z których wywnioskować było mo- 
żna, że napadu dokonał ktoś dobrze obznajmiony z 
rozkładem lokalu i któremu redaktor wypiacać kie- 
dyś mnsiał jakieś pieniądze z biurka, zanim spra- 
wii asy. L=" gó pagr pomocy mrawia wszystkich 
najtęższych agentów prowadzi p. Balicki, który dziś 
już sprawę do dalszego badania oddał sądowi. 

Stan zdrowia stóża Józefa Kwiatka jest bardzo 
groźny, gdyż otrzymał kilka bardzo ciężkich nszko- 
dzeń w głowę, lekarze jednak nie tracą nadziei 
utrzymania go przy życiu. 

Ostatni ten rabnnek z włamaniem w Krakowie 
wywołał wielkie wrażenie. Po znanej energii kra- 
kowskiej policyi spodziewać się należy, że sprawca 
niezadługe znajdzie się w rękach sprawiedliwości, 

Ważne dia popisowych. Wykaz popisowych, 
urodzonych w latach 1881, 1880 i 1879 
boru wojskowego w rokn 1902 obowiązany 
gminy miasta Krakowa przynależnych, 
można w wydziale V Magistratu w godzin 
dowych od 11 do 2 z południa, z wyjąt 
dzieli, począwszy od dnia 24 stycznia d 
cznia 1902 r. 

„Krajowa“ fabryka. W jednym : 

w Krakowie oglądać można na wystawie 
opatrzone stampilą fabryczną „Josef Mat 
Sesselhandler in Tarnawa, Nr 152, Post Sucna su 
Galizien“. A 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Ruch 
ogólny na kolei lokalnej Łupków-Cisna został dnia 
28 b. m. napowrót podjęty. 

Podgórze, 29 stycznia. W wieczorku, o którym 
była wczoraj wzmianka w „N. Reformie*, a który 
odbędzie się dnia 1 lutego w sali „Sokoła“, przy- 
jęli współudział artyści teatra krakowskiego, pani 
Wysocka i p. Zelwerowicz. 

Dynów, 28 stycznia. Przez dłagie lata nie mie- 
liśmy tu żadnego stowarzyszenia, w któremby inte- 
ligencya schodzić się: mogła. Praed niedawnym do- 
piero czasem zawiązało się t. zw. „Kasyno miej- 
skie“, które zdołało rozruszać Dynowian. Mieliśmy 
iakże bal, który się odbył dnia 25 b. m., a który 
pod wodzą p. Kubeckiego wypadł wprost świetnie, 
Oprócz inteligencyi miejscowej, zjawiło się także 
sporo osób z sąsiedniego Dubiecka. 

Z Zakopanego piszą nam: Dowiadnję się, że 
numery „N. Reformy“ często giną, mie dochodzą 
do adresatów. I tak dzisiaj; nie przybył numer do 
głównego zbiorowiska ludzi, do cukierni p. Płonki, 
a także do apteki, do kupca Szwandy i jeszcze W 
dwa czy 3 miejsca. 

Dlaczego!? Może to zbada włada pocztowa? 

Przemyśl, 28 stycznia. Ogromną sensacyę wy- 
wołało tu szczególnie w kołach wojskowych, samo- 
bójstwo człowieka majętnego i zajmującego w hie- 
rarchii wojskowej wysokie stanowisko, generała 
Edwarda Pierera, dywizyoniera obrony kraj. prze- 
myskiego korpusu. Wczoraj rano około godziny 5, 
generał Pierer w swojem mieszkaniu przy ul. Wę- 
gierskiej 1. 15 strzelił do siebie z rewolweru w 
prawą skroń. Kula po zgruchotanin czaszki samo- 
bójcy, wyleciała całą siłą przez okno, zostawiając 
za sobą kilkncentymetrowy, okrągły otwór w 8ZJ- 
bie i utkwiła w murze budynku szkolnego, znaj- 
dującego się o kilkadziesiąt kroków od mieszkania 
samobójcy. Strzał obndził rodzinę; w 'niicy zatrzy- 
mywać się poczęli przechodnie, o tej porze już 
dość licznie znajdujący się w ulicy Węgierskiej. 
Samobójca w kilka minut po wystrzale zakończył 
życie. Jako powód samobójstwa w kołach wojsko- 
| wych wymieniają chorobę serca i połączonego z tem 
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Jena 
rozstroju umysłowego, na którą t0 garo kilka 
cierpiał od dłuższego czasu a przez”. o: „agiani* 
miesięcy leczył się w jednym Z zakład i z kù 
cznych i dopiero w sobotę 25 b. = 
racyj, go od 

Gorlice, 27 stycznia, Staraniem dama Mi 
ziatu Tow. Uniwersytetu ludowego odczyt P 
ckiewicza odbył się w niedzielę 2 licznym 


ZWĄ n 
się dobrze 
` zabawę taneczną. która powio 
brze. 
Dobczyce, 28 stycznia. Doia A 
PW Uniwersytetu ludowega 1%. 
SIę ta odczyt popularny dra 
który w wymownych słować 
; np 
Powstania z r. 1863. Odczyt ten P 
tach słuchacz odniosłe WT 
dla Ain Pelea którem 
dają serdeczne „Bóg zapłać”. 
drobną składkę na rzecz To 
e. agkiem P 
Tarnopol, 28 stycznia. Pod nih 
erga, asystenta lwowskie Kena nargi 
odbyt się tw popularny KUS we 
się 56 włościan. 
Brody, 26 stycznia. 
do rady gminnej. Agitacy 
13 żydów a 5 chrześcijan: 
Z Rusinów żaden nie prz 
nie między nimi jest Wie 
wprawdzie 2 kandydatów, ale nie P 
Bal u generał guberne” 
Szawy pod datą 25 stycznik: À 
Państwo Czertkowowie 
nowionym i świeżo umeblowaey 
60.000 rubli salonach z M 
bal. Rrzecz natnralna, %0 aee 
swólch generałów, locz CHo% 
siężniezki i książęta PO ZAF ager i 
laii przed nimi głowe Pań w „rszawy pa Pa 
dzą, że po przyjeździe e La arystokracyi pak 
dę generał gubernatori, a golwedoru, = s 
skiej pospieszyły pier***e mpatorówej: to ter E 
Żyć hołd pani gonerał-gnbe! felkiej ceremonii. x: 
Warta sobie robić z niem w rozesłali do nie 
ili tkow? jskim i z je- 
też zrobili. Państwo Czer" u rosyJ8 
zaproszenia wyłącznie W co ma ozna- 
* dną datą moskiewską n 
czać, że bal się odb% 
zaś doskonałości jeb 
„prygłaszajutsja (cof 
szeni są“ lub Wew 
ry ma się odbyć W Rio 
cznia, W razie M 
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“awara” 
F stycznia. Szczytem 
cya tego zaproszenia: 
redniego pomiędzy „pro 
"1, tacy a tacy na bal, któ- 
mi”) tacy 
* nach zamku w d. 14 sty- 
ści przybycia należy (sle- 
adjutanta „gławnokaman- 
dujet) zawiadom ek: forma ubrania dla pań strój 
dajuszezaho“. Sob py paradne mundury, d'a urzę- 
balowy, dla 5 y“ z „lentami*, jeśli kto po- 


dników opoka zpątująch urzędy dworskie, stosowne 
siada, 8 at oznaką ich godności. Zaproszenie 
ubranie; tł lokaj zamkowy. żądając osobistego po- 
A oc z odbioru na osobnym arkuszu. Gdy 

j ++. pani ta nie znając 
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m. dh kob mie wiedząc co s tym fantem 
„arkuszsi pokwitowań „M. %%0 
i enia obnrzyła 


ormia tego ZaproBz 
4 Asie) A arystokratów, więkazość 
ka ija mie iść na bal. Nagle zjawiają 
„mo*© (prawdopodobnie przygotowane 
ag ztokratów, którzy pragnęli być na 
go skłonić postanowili) adreso- 
si, z pogróżkami, łe jeśli pójdą 
wane do arystokraty to kara. NS to tylko sem 
do zamku, czeka o srady i niektórzy uzuali, że 
kano; zaczęły SIĘ z onerat Czartkow pomyślał, że 
trzeba pójść, bo DY 58. Noi można być pewnym, 
...zlękli się się „ulicy ; psiążęł% pospieszą, pomimo 
że niejedni hrabiowić | oszenia; na ów sławny 
tak lekceważącego ie 
bal. 

Przeciwko organo". 
„Słowo* 4 gk 0 zmia š 
Fh Aa N A fabryk pa w, wyrabianych 
miast popierania wyłącznie ę kilku Ke twe 
w kraju. W ciągu ostatni“ wiąty o! w ily stó 
niemieccy zaopatrzyli liczne pozoros S i md 
i Rosyi w organy, których AE wyt z 
znana rnchliwość agentów P> konku” 907? 
przemysłu tamtejszego paei 7 kurs 

Tramwaj konny W Wie jej bo 
wieczorem po raz ostatni, ać 
wszystkich liniach ma się 
elektryczności, Dzienniki 
dyrekcyę wiedeńskiej kolei 
trzymała pewną liczbę kon 
bowiem czasem, że Wozy zatrzy 
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- mięokim. Warszawskie 
m nien io tamtejszego du- 
iż w jaf zaniechania spro- 
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Pwy roku 


twej“ linii, pozbawionej pr%%W,_ jipię | r 
EE pierwszą a wisama z. w ar 
konnego, liczba koni nie prze osile iej- 
1899 liczba koni tramwajowych JE aczęła sed 
dnia 4.532. Od roku 1900 cyffe | „pn 2P „zę: 
szać się, skutkiem zaprowadzeniż *„„rokcy3 li zań 
elektryczności, W r. 1896 płaciła © ostatnich y- 
ciętnie za jednego konia 174 Z» tacyit® |. jet- 
latach 400 złr.; przy sprzedaży 48 po pe” 


mywała przeciętnie za konia 1: ozó „wany 


niem używania go do ciągnienia W gie kre gono- 
Uniwersytet słowieński wid i arod web” 
będzie. Lablański bowiem „Slovensk rom | tów 
si, że ministeryam oświaty nadaio e fos 
com stypendya, by się wykształcili poa 
przyszłego uniwersytetu słowieńskief "zg; v póź 
Jubileusz aktora. Z Warszawy 4 rcn jabile a- 
trze ludowym obchodzony będzie W ma golog? JW 
ćwierówiekowej pracy scenicznej P: Ma om gtsio? 
Pszy, reżysera tego teatru, A zar8% i 
wanego aktora, y yya 
tai Emil Jóże 
Z opery warszawskiej. P. d 


mianowany został głównym reży8e 
Chodakowski zaś wniósł prośbę 0 UW 
obowiązków reżysera opery, które P 1 
będzie do końca sezonu. 0848 
Cesarz Wilhelm Rzymowi darows! Pig golo 
murowy Goethego, W telegramie do księ rodzi”! 
ny powiada cesarz, Że w rocznicę PS 
pomny gościnnego przyjęcia, jakiego dos 
mie, przysyła miastu Rzymowi w dowó 
ści, posąg wielkiego poety, który OtWAT 
tów krainę włoską i przez to dał inny 


m3” 


kiernnek 
0 


skiej „divie“ a wszyscy recenzenci pisali na cześć 


i|misarzami budownictwa dla technicznej służby przy 


' | maty greckie Sofoklesa, Eurypidesa, Ajschylosa 


A gwobo 


„| are8 


umysłowości swego narodu. Ks. Colonne podzięko- 


t 
wał w nadzwyczaj serdecznych słowach. 


Balon ze sterem. Z Monaco donoszą: Wezo- 
raj po południu znany aeronauta Santos Dumont 
wzbił się na swoim balonie i przez 40 minut z ła- 
twością odbywał ruchy we wszystkich kierunkach, 


h unosząc się nad morzem. Po wylądowaniu był San- 


tos Dumont przedmiotem żywych owacyj ze strony 


licznie zgromadzonej publiczności. 


Adelajda Ristori, słynna w swoim czasie aktor- 
ka włoska, która w ojczyźnie swojej cieszy się i 
wielką sławą i większem jeszcze poważaniem, obcho- 


s dzić będzie w przyszłym tygodniu jubileusz 80 ro- 


cznicy urodzin. Włochy całe przygotowują się do 


4 
tego obchodu. Ristori była córką prowincyonalnych 


aktorów, urodziła się w Cividale w Lomhbardyi i 
już jako l4-letnie dziewczę zaczęła swoją karyerę 
sceniczną. W r. 1847 wyszła zamąż za hr. Capra- 


i nica del Grillo, skutkiem czego na pewien czas 


usunęła się ze sceny. Powróciwszy do teatru, zdo- 
była sobie występami gościnnemi w Paryżu świa- 
tową sławę, poczem objechała całą Europę, Amery- 
kę i Australię. Gdy Ristori przybyła do Paryża, 
stała wówczas n szczytu sławy Eliza Rachel, zwa- 


Ą na „la grande Rachel, la muse tragique“. Aktorka 


francuska, ufna w swoje siły, tyranizowała dyre- 


ć ktorów, recenzentów i publiczność, gdy nagle zja- 


wiła się Ristori i odrazu stanęła obok niej, jako 
niebezpieczna rywa!ka, Po pierwszem przedstawie- 
nia Dumas ojciec entuzyastycznie gratniował wło- 


jej hymny, swoją drogą celem dokuczenia wielkiej 
Racheli. 

Ludność Londynu. Według vstatniego spisu lu- 
dności, przeprowadzonego w roku ubiegłym, liczy 
Londyn 4,536.541 mieszkańców, pomiędzy którymi 
znajduje się 135.377 obcokrajowców. W r. 1891 
posiadał Londyn 4,232118 mieszkańców, w ciągu 
więc lat 10 przybyło przeszło 300.000 głów. 


Zmarli. W Bochni zmarł emer. lekarz powiatowy dr 
Alojzy Roth. 


Mianowania. Minister handlu mianował starszymi ko- 
poczcie i telegrafach komisarzy budownictwa: Józefa 


Perelliiego we Lwowie, Józefa Mullera w Tarnopolu i 
Władysława Gadomskiego w Stanisła wowie. 


Konkursy. Odnośnie do konkursu w numerze 21 „Ga- 
z roku bieżącego ogłoszonego oznajmia się, że konkurs 
celem obsadzenia posady starszego dyrektora przy za- 
kładzie karnym w Stanisławowie z rangą 1 poborami 
VII klasy rangi, wolnem pomieszkaniem, tudzież po- 
borem relatum za należytości deputatowe w kwocie 
300 K rocznie — z dniem 20 lutego b. r. upływa. 

Celem obsadzenia opróżnionej przy sądzie obwodo- 
wym w Rzeszowie posady dozorcy więźni z płacą ro- 
czna 800 K, 25%, dodatkiem aktywalnym i umunduro- 
waniem, rozpisuje się konkurs z terminem do 1 marca 
* Poda i ) } inie do pre- 

Podania wnosić należy w powyższym termin p 


dowego w Rzeszowie. 
A ą („Gazota Lwowska“ Nr 22.) 


A. Mickiewicza. 


Uniwersytet ludowy im. 
Marek: „Francya 


Czwartek 30 stycznia: Dr Zygmunt 
w latach 1870 i 1871“. 
Piątck 31 stycznia: 
w latach 1870 i 1871“. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

We czwartek 30 stycznia: „Krzyżacy”. 

W sobotę 1 lutego: „Cymbelin , drama 

A Aie 2 lutego o godzinie 3 po południa; 
setka“; wieczór: „Cymbelin*. 


Dr Zygmunt Marek: „Francya 


t w 5 aktach 


„Ja- 


Z kalendarza. We czwartek 30 dej ryj 
Hiacynty pp. mm.; w piątek 81 sty ignecegó. b 


; w sobotę 1 lutego: 


i odzinie 7 minut 20, 
S: 20. alazpóć dnia godzin 7 


860 I Marceli wd. 


Brygidy p. 


chód słońca 30 Sty 
zachód o godziuio 4 minut 


minut 6. 
Z krakowskiego obserwatoryum. 


pogodnie. Termometr doszedł od 


metr opada. i 
Dnia 29 atrodi o godzinie 7 rano stan barometru 


733:5 mm, termometru + 440. 
Wiatr południowy. 


A | CEE 

qabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje 5 najznakomitszej w Austryi 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500. wiedeńską po 300 złr. 


Kronika lwowska. 


Lwów, 28 styeznia. 

Odczyty Chmielowskiego, Prof. Chmie- 
lowski wygłosił w przepełnionej słuchaczami sali 
rataszowej pierwszy odczyt, nę e Poł z 
wykładów o współczesnym dramacie polskim. Pre- 
legent zaznaczył na wstępie, że ogólny charakter 
i stosunki współczesne danego narodu, wybijają za- 
zwyczaj znamienne piętno na jego twórczości. Ce- 
chą obecnej literatury naszej jest smutek. Odezu- 
wa się go równie silnie w poezyj, juk i w kome- 
dyi. Omawiając dalej znaczenie krytyki, nie zawsze 
umiejącej właściwą wartość utworu ocenić, prze- 
szedł mowca do wszechświatowych wzorów dra- 
matu, jakimi pozostaną dla każdej literatury dra- 


Dnia 28-go stycznia 
— 77 do + 16 © 


it d. ' 
Następny odczyt poświęcony będzie krytycznemu 


rozbiorowi pisarzy scenicznych najnowszej doby. 
Wiec młodzieży. Wczoraj o godz. 7 wie- 

czorem w auli politechniki odbył się wiec mło- 

dzieży politecbnicznej. W obradowaniu wzięło u- 
dział przeszło 650 słuchaczów. Przewodniczył tech- 
nik Edward Kostrzewski, który w zagajeniu przed- 

stawił cel wiecu. Na wiecu byli obecni: rektor po- 
litechniki dr Dzieślewski i prof. dr Pawlewski. 

Na porządku dziennym znajdowała Bię sprawa 
aresztowań słuchaczów politechniki w czasie osta- 
tnich demonstrucyj ulicznych. Po przedstawienia 

rawy tych aresztowań, rozwinęła się obszerna 
dysku8y8, poczem powzięto szereg rezolucyj prote- 
stujących przeciw aresztowaniu słuchaczów poli- 
ki i uchwalono żądać, aby karty legityma- 
miały istotną wartość dła zupełnej ochrony 
dy akademickiej. 

Rektor Dzieślewski przedstawił zgromadzonym 
„ podstawie urzędowych sprawozdań, nadesłanych 
do rektoratu, powody. dla których techników tych 
ztowano. 

Następnie wybrano komisyę z 3 członków, która 
a się zająć wypracowaniem memoryału w spra- 
-, znaczenia kart legitymacyjnych. Ksmisyi tej 

no nadto, by w porozumieniu z gronem pro- 

Bim przedłożyła w sprawie tych kart odpo- 

io dnie wnioski ministerstwu oświaty. 

w 


techui 
cyjne 


NA Kratóv, Tikoajcta | 


NOWA REFORMA 


U godz. 9 wieczorem wiec zakończył swe obra- 
dy, poczem po wezwaniu przez rektora i słuchacza 
techniki Pelczarskiego do spokojnego rozejścia się, 
uczestnicy wieca w spokoju rozeszli się do domów. 
Kanonię w kapitule lwowskiej po ks. bisku- 
pie Wałędze ma otrzymać ksiądz Adam Sapieha. 

FP zędnicy drogowi byli wczoraj na po- 
słuchaniu u marszałka hr. Potockiego. Deputacya 
wręczyła petycyę o poprawę bytu materyalnego. 

a (Telcgramy). 

Lwów, 29 stycznia. Dyrekcya i artyści tea- 
D miejskiego wysłali telegramy, zawiadamia- 
EMS OAOE Aszpergerowej, do wszyst- 
kich teatrów polskich, czeskiego „Divadla“ i 
neu w Zagrzebiu. W 

eżyser sceny warszawskiej, p. Śliwiński 
nadesłał dyrekcyj teatru mie Par telegram 
z prośbą o złożenie wieńca na trumnie Ś. p. 
Aszpergerowej z napisem: „Scena dramatyczna 
ię a — wielkiej artystce*. 
sue) ianemi z powodu zgonn ś. p. Aszper- 
Polisa nadszedł dziś z Poznania telegram 

Ludów Ty od dyrekeyi tamtejszego teatru. 
go słachacz stycznia. W sprawie aresztowane- 
CATIN s politechniki, Kobera, przesłuchi- 
aa i sędzia śledczy kilkunastu nczniów gi- 
anpa klasy II. i III., którzy byli świad- 

as „cu na profesora Jaworowskiego. 
A doda stycznia. Do „Dziennika Polskie- 
się probost Ze w okolicy Przemyśla znajduje 
grzymki w łk który, wróciwszy Z piel- 
nabożeństw alestyny, nie zgolił brody i do 
dachu 3 =, Prowadził zmiany liturgiczne w 
grzymki s! = awnym. Obecnie urządza on piel- 
"Lwów, 29 say, Sczerskiej w Kijowie. 

Zdrowie“ zach ująj Skutkiem upadku fabryki 
> po zachwiana jest egzystencya jednej 
Z E aE To fabryk maszyn v G J 

Wow, 29 stycznia. Przed tutejszym trybu- 
nałem sędziów przysi ł JSzym trybu 
rano rozprawa ka ysięgłych toczyła się dziś 
ER ola Kratowoc, > pod przewodnictwem rad- 
WERSU wego Nahlika przeciw Iwanowi 
nieckiei b gospodarzowi z Wolki Hory- 
PAR oskarżonemu 0 gwałt publiczny. Pro- 
opka. "Fo Zarzuca mu, że w dniu 29 
Hanusię AE odstępem uprowadził 8-letnią 
ratora p. Propo 5 Oskarżał zastępca proku- 
żony pig r bronił dr Lait. Oskar- 
że E any się do winy, twierdził jednak, 
użycia e poszła za nim dobrowolnie, bez 
przeprowad; pu 1 przemocy z jego strony. Po 
gli. jakkol prej rozprawie sędziowie przySię- 
MiŚ 11 ie potwierdzili postawione im py- 
mi ada: sami „tak“, opuścili jednakże sło- 

„podstępem i gwałtem: wobec tego trybu- 
nał wydał wyrok uwalniając 

Lwów, 29 stycznią, Dedia binara kolejo- 
wego w Wydziale krajowym otrzymali od pre- 
zesa komitetu Poznańskiego p Józeja Kościel- 
ma WC Podziękowanie za dobrowolne 
opodatkowanie SIę na cele narodowe. 

Towarzystwo im. Szewczenki wysłało do Wie- 
dnia deputacyę do ministra Hartla i prezydenta 


Koerbera w sprawie uni 2y 
i ; niwers ruskiego we 
Lwowie. Jak dzienniki pyzy? U g 


ici : ruskie donoszą. przed- 
stawiciele rządu zajeli g U 3 
putacyi stanowisko, ympatyczne wo 


Dział ekonomiczr 
0 parcelacyjny Ba : s iszą 
nam =) R 4 5 nK ruski, Ze Lwowa P 
Dzisiaj odbyło sj i ; dzenie, 
zwołane przez: ks, Woj EA ga w cela Za- 
łożenia parcelacyjnego banku ruskiego. Myśl 
ZROŻONIA własnego banku parcelacyjnego WY- 
ist lała między Rusinami ta okoliczność, Że 
choć ay JUZ we Lwowie Bank parcelacyjny; 
choć ma. zewnątrz nie uważał się za Bank wy- 
ala „POISKi, nie chciał się zgodzić na przy- 
Drz ' 40 dyrekcyj choćby jednego Rusina. — 
J2y Pomocy osobnej instytucyi spodziewano 
się także skoncentrować fundusze ruskie, roz- 
rzucone po różnych finansowych instytucyach. 


Saine w tym celu zgromadzenie zakwestyo” 
owato potrzebę tworzenia osobnej instytucji 


parcelacy jnej, — Dyskusya wykazała, że choć 
istniejące już ruskie instytucye finansowe, w 
parcelacyjnej akcyi dotychczas wcale udziału 
nie brały, rozparcelowano prywatnemi środkami 
między chłopów ruskich więcej, niż to uczynił 
Bank parcelacyjny przy pomocy kredytu Ban- 


ku krajowego. > 
Wyrażono także przekonanie, że ruskie- 
mn Bankowi parcelacyjnemu, Bank krajowy 


swego kredytu nie udzieli. Wobec tego Zgro- 
madzenie uchwaliło jednogłośnie Bankn parce- 
lacyjsego nie zakładać, lecz prowadzić parce- 
lacyę dalej temi samemi środkami i sposobami. 
które dotychczas już dały zadawalniające Te- 
zultaty, 

Pierwsza czeska fabryka ołówków, atramentu. 
rączek do piór, gumy do wycierania i innych przy- 
borów szkolnych i błurowycb, firmy „Narodni po- 
dnik“ w Pradze, istniejąca ud lat siedmiu, adzna-. 
czona na wystawach medalami i dyplomami hono- 
rowemi, zamierza urządzić swoje składy także w 


nie odpowiada kulturnym potrzebom tamtejszej | wyc 


Nr. 24 â 
ZZ > mi O 
——. Zyto na jesień — — do — -. Kukuradza na | we Frydeku. Dziś po południu odbędą się na- 


maj i czerwiec 781 do 782. Kukurudza na czerwiec i rady niemieckich i polskich członków komisyi 


lipiec —— do -*—, Kukurudza ma lipiec i sierpień . A 
—— do ——. Owies na wiosnę — — do —'-. Owies budżetowej. 
na maj i czerwiec —'—. Owies na jesień —*- do 


fe 
Podróż następcy tronu. 
Wiedeń, 29 stycznia. Odjazd austryackiego 
do M następcy tronu, arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
Usposobienie silne; pochmurno. nanda do Petersburga nastąpi 5 lutego. W to- 
Budapeszt, 29 stycznia. (Targ-zbożowy.) Pszenica na | Warzystwie arcyksięcia udaje się do Peters- 
e” kd do KE Pszenica na październik 8'46 | burga starszy ochmistrz dworu Nostitz-Rienek 
do 8'47. Zyto na kwiecień 755 do 856. Zyto na paź- |; BC; i ; 
dziernik —— do ——. Owies na kwiecień 754 do || mały orszak. Arcyksiążę zabawi w Peters 
766. Owies na październik —' - do —*—. Kukurydza burgu 3—4 dni. » : 
na maj 5'37 do 5'38. Rzepak na sierpień 1220 do 1230. | Car na stacyę Granica wysyła po arcyksię- 
E „dość liczne, chęć kupna rezerwowana, uspo- |cją osobny dworski pociąg, który go zawiezie 
Pieme Ailysiwzadayipjecy do Petersburga. Na tej samej stacyi oczekiwać 
będą dworacy. przydzieleni przez cara do słu- 
żby honorowej przy arcyksięciu. 


O powrót Jezuitów. 

Berlin, 29 stycznia. Sekretarz stanu Posa- 
dowsky oświadczył w imieniu Biiowa, że 
wniosek, dotyczący powrotu OO. Jezuitów do 
Niemiec, jast przedmiotem narad rządu związ- 
kowego, a ze względu. iż sprawa ta wymaga 
długiej i dojrzałej rozwagi, rzecz cała się prze- 
ciąga. Wyraził atoli nadzieję, że Rada związku 
jeszcze w ciągu bieżącej sesyi poweżmie osta- 
teczną uchwałę. 


Z Chin. 

Pekin, 29 stycznia. Cesarzowa-wdowa przyj- 
mowała wczoraj posłów. Austro-węgierski poseł 
bar. Czikau odczytał adres, w którym podniósł 
z zadowoleniem przywrócenie dobrych stosuu- 
ków z Chinami i wyraził nadzieję, że stosunki 
te obecnie jeszcze serdeczniej się ukształtują. 
Cesarz i cesarzowa-wdowa odpowiedzieli na ten 
adres. Cesarzowa wyraziła ubolewanie z po- 
wodu zaszłych wypadków i zapewniła, że takie 
na przyszłość się nie powtórzą. 


3 Rzepak na styczeń i luty 12:50 do 1260. Rzepak 
na sierpień i wrzesień —'— do —'—. Olej rzepakowy 
na styczeń —*— do —*—. Olej rzepakowy na kwiecień 


Telegraiczne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 29 stycznia. W Banku galicyjskim 
dla handlu i przemysłu zanosi się na poważne 
zmiany osobiste. Dotychczasowy prezes Toł- 
łoczko zrzekł się stanowczo swej godności, 
na którą starano się pozyskać bawiącego tutaj 
dyrektora Slęka. Po długich pertraktacyach 
zgodził się dyr. Slęk na przyjęcie godności 
wiceprezesa Rady nadzorczej Banku galicyj- 
skiego. 

Lwów, 29 stycznia. Zawiązał się tu z po- 
wodu przeprowadzić się mających wyborów do 
Rady miejskiej katolicko-narodowy komitet 
przedwyborczy. Na czele jego stanął jako pre- 
zes p. Mieczysław Szydłowski. 

Stanisławów, 29 stycznia. Niebawem zacznie 
tu wychodzić czasopismo „Nowości*. Wycho- 
dzić będzie ono 3 razy na tydzień. 

Wiedeń, 29 stycznia. Umarł tutaj Józef Zapf, 
znany rytownik, autor pieśni „Górą praca!* 
Zapf był kierownikiem szkoły fachowej dla ju- 
bilerów i rytowników. 

Wiedeń, 29 stycznia. Późnym wieczorem uda; 
ło się policyi uwięzić mordercę handlarza sta- 
rzyzny Kesslera. Jest nim pewien pomocniczy 
robotnik kolejowy, którego nazwiska jednak do- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
KMiiohał Konoplński. 
r 


P e wymieniła, aczkolwiek nie ulega wąt- NADESŁ.ANE 
pliwości, że on jest mordercą. 1 i pf F 
Budapeszt, 29 stycznia. Panna doktor Lea methykuly E Re -Pochodząj gd 


Lorand została przez tutejsze kolegium lekar- 
skie przyjęta jako asystentka na klinikę cho- 
rób dzieci. 

Doebeli, 29 stycznia” Przy wczorajszym wy- 
borze uznpełniającym do parlamentu niemie- 
ckiego w miejsce zmarłego nacyonalnego libe- 
rała Nehra wybrano socyalistę Grfinberga. 

Londyn, 29 stycznia. Wszystkie dzienniki 
omawiają dziś wczorajsze oświadczenie Bal- 
foura w Izbie gmin i ostrzegają, aby przed- 
wcześnie nie łudzono się rokowaniami. 

„Amsterdam, 29 stycznia. Rząd holenderski 
nie podjął się żadnego pośrednictwa pokojowe- 
go pomiędzy Anglią a Boerami. Oświadczenie 
Balfoura w parlamencie angiełskiin odnosiło się zagranicznych, osiadł 


tyłko do informacyj, jakie wysłał rząd holen- 
derski do I.ondynn. Jakiego rodzaju były te W Krakowie, ul. Grodzka, 62, I piętro, 


informacye niewiadomo. (naprzeciw Wawelu) i ordynuje codziennie od 

Konstantynopol, 29 stycznia. W Bagdadzie | 11—12 przed południem i od 3—5 po poładniu. 
zdarzyły się dwa nowe wypadki dżumy. Nr telefonu 471. 395 3 5 
Z dawniejszych 3 zakończyły się śmiercią. "IE 


Koerber grozi dymisyą. 


Wiedeń, 29 stycznia. Dziś między rządem a 
niemieckimi członkami komisyi budżetowej to- 
czą się dalej rokowania w sprawie oświadcze- 
nia, które minister oświaty Hartel złożyć ma 
w komisyi budżetowej w sprawie czeskiego u- 
niwersytetn na Morawach. Niemcy żądali, aby | z, 
minister Hartel w oświadczeniu swem zamie- 
ścił ustęp, że „rząd utworzy czeski nniwersytet 
na Morawach tylko w porożumieniu z obiema 
narodowościami". Znaczy to, że czeski uniwer- 
sytet na Morawach powstanie tylko wtedy, je- 
żeli się nań zgodzą Niemcy. 

„N. W. Abendblatt“ donosi, że rząd wypo- 


Herbata Messmera, mieszan- 
ki nie mające sobie równych. Marka prawdzi- 
wych zuawców herbaty i wybredniejszej publi- 
czności. Każda próba jedna jej stałych zwolen- 
ników. Paczki próbne 100 gram. po K 1:—, 
1'25, 1'60 i 2— ma handel L. Sykutowskiego, 
Kraków, ul. Szewska. 


Lekarz chorób kobiecych i akuszer 


Dr Bernard Engländer 


po odbyciu studyów na klinikach krajowych i 


Na wystawie paryskiej 1900 „Grand prix“. 


Słynna w świecie rosyjska kara 
wanowa herbata braci 


K. 66. Popoff w Moskwie, 


Dostawcy kilku europ. dworów. 


b, Najlepsza marka, 
w oryginalnych paczkach dostać 
można we wszystkich tego ro 
dzaju lepszych handlach. 


rejestr. znak ochronny. 


Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 29 stycznia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. FO, 
Akcye austryackiego Zakładu kredytowego 66350. 
nN. | d i Akcye węgierskiego zakładu kredytowego 679-—, Akcya 
wiedział gotowość zamieszczenia tego ustępu. | Apglobanku 263 --, Akcye Unionbanku 65650. Akcye 
Gdyby to doniesienie „N. W. Abendblattu* się E anita A0. =A peknie 45/5). Akcye 
f è ; À sa encredi —. Akcye Galicyjskiego Banku hipote- 
a Młodo czes! a” że naj- cznego -. Akcye kolei pańctwit ŻA TEG 2k 
skrajniejsze z tego wyciągną onsekwencye. 1 gl południowej 7776, Akcye N. Tramwaye lit. A. 
Dziś obradowali niemieccy członkowie komi- | 58650. Akcye N. Tramwaye lit. B. 28%—, Akcye ko- 
syi budżetowej nad tem, jakie zająć stanowi- g; A zosia VL Fo moczej I SPU. 
TE A BSE Ad rozdzi è kolei Czerniowieckiaj 565 —. Akcye Alpiuy 38l -. 
budżetu: Szkoł Aa ży mianowicie A Akcye Rima Muranyi 487—. Akcye Pragskiego Towa- 
s y śre ie“, e Dad |rzystwa żelaznego 1474'—. Akcye fabryki broni 315*—, 
sprawą gimnazynn polskiego w ieszyn ie,| Akcye tureckie tytoniowe 240 —, Obligacye węgierskie 
gimnazyum czeskiego w Opawie i gimna- indemn saetik 9560. Renta majowa 1009), Austryacka 
zytm niemiecko-słowieńskiego w Cylei. Niem- renta koronowa +8' —, Węgierska renta koronowa 96°75 


j (0-8 à K6 1. Listy Towarzystwa kredytowego ziemski 3; 
"E powa zdanie: 40/, Listy Banku krajowego 9%75, "ają Mac, Baa 


e gimnazyum polskie w Cieszynie [krajowego 100" -. 49, Listy Banka hipotecznego 91:50 
nie odpowiada (!) kulturnym potrzebom (!) tam- 


4'j4./o Listy Banka hipotecznego 97:75, 59, Li 
wek z: SA i. ERO i r 50, 40 posen: Jo ulSty BER 
tejszej ludności; Niemcy nie mieliby nic prze- | hy, Potecznego 10%60. 4°% Galicyjskie obligacye pro 


: Ray A inacyjne 4%7'*V. 4%, Galicyj 

ciw tema, gdyby to polskie gimnazyum prze- ssa 94-76. 48, Poska a „EWĄ m 
niesiono do innego miasta, w któremby prze- | 108 tureckia 105' -. Marki 11718, Rable 253 75 = 
ważała ludność polska. Cukier osłabiony 18:85, spirytus niezm. 3480, nafta 


niezm, 


2) Że gimnazyum czeskie w Opawie|”q 


sposobienie bardzo silne z 
h, dotyczących południowej 
owań zagranicznych.. Kredy 


PA pogłosek pokojo- 
ludności; Niemcy nie mieliby nic przeciw tema | not ybu „OSO 
gdyby to gimnazyum przeniesiono do miasta, - —— 


w któremby przeważała ludność czeska. Cennik Izby handlowej I przemysłowej 


Galicyi. Jest to dla nas zs wszech miar pużąda- : : W c 
nem kij w ten sposób wyali się towar. “io. Natomiast gency domaga! a shoa lepsze- w Krakowie 
? ' j|go uposażenia szkół średnich w Cieszynie i z d. 29 stycznia 19°2 r. godzina 1 w połuduie. 
tąd przeważnie od naszych wrogów nabywany. Opawie K 
Gdy się nadto zważy, że wyroby wymienionej tu i i iż ia N; > ód 
fir y dobroci = jm c ot unia fonta 3) Opg Far" m >" ah żądają Niemcy, Ruble papi boaa Pen ETEA 
: À g nT Mi g ; aby to utrakwistyczne niemiecko-słowieńskie BANA EAE 252 60 254 — 
ckim, zaś od nich są tańsze, to i w interesie ku- | _. A SĄ Marki niemieckie . 116 80 
doo kk 9; A gimnazyum stopniowo zostało przemienione w | Frauki papierowe . . . .... 985 — i kd 
EE Hia i zas alk na pop przez roz- | czysto niemiecką szkołę; natomiast popierać | Dwudsiestofrankówki w słooio a 198 ho 
Podrożenie wa a p +. MW będą utworzenie czysto słowieńskiego gimna- ll. Listy zastawne, 
pieczyw k 786 zynm w Mariborze, pod warunkiem jednak, że|6'/ Listy zastaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 — 
lwowscy za przykładem krakowskich podnieśli o 4 - 3 , a T 
pT 7: bułki zaś wypiekują zna. | Mariborze utworzenem będzie także™drugie] {atie [isty sastawae Banka klpokeo. 97 50/798 6 
tanis A >. H e Wena mąki podskocz ła gimnazyum czysto niemieckie. PERIN Listy zastawne Banku krajow Rii * 1d. ~ 
Yr ]BZe, A wniej. y Krótko i węzłowato, Niemcy chcą usunąć gi-|4/, s » 7 A "2 76 9375 
= Morza Anao EDA | mnazyum słowiańskie z Cieszyna, Cylei i O- |4/, Listy zast gal. Tow. kred. ziom. nio»k. bs 50 y4 50 
tards boż h. Kraków, 28-gv stycznia 1902 pawy. 4 „gafa ieni ima 
r i raków, 20- i 3 $ A > : i 
st Płaoono sza HNK) netto: Pszenica krajowa od Praga, 29 stycznia. Pisma czeskie donoszą: s E p m Oblica +” omg ne 75 ?8 50 
17-50 do 19-10. Pszenica węgierska od — — do — —, | Dr Koerber oświadczył Niemcom, że gdyby sta-| o alioyjskie obligant papy zacz 
Zyto krajowe od 1320 do B TEN vygierskie od |nowczo żądali zmian w oświadczeniu ministra a o A Koda z a raans A 40 9840 
e n ad taie o 1e 6 och od 18 — do gp. | Hartla i chcieli rządem kierować, wtedy ga-|414" p miasta Lwowa .... g8- — — 
R POK śp (żak Proso od 10*— do 11-50. binet poda się do dymisyi. Pa, nEpore komunalne Banko kraj. 101 — 102 — 
Fasola od 14-— do 16—. Jagły od 18: — do' 24 —, Sia- Wieden, 29 stycznia. Kwestye sporne dotąd 45 AJM = r 98 50 99 50 
no od —*— do 6'40. Słoma od —'— do £40. Koniczyna | nie zostały wyświetlone. so pae kolejowe . . ... .. 27 9348 
od —— do 720. Ziemniaki za hektolitr od 280 do 320 | Dr Koerber konferował z min. Reze- IV. Losy 
Jaja za kopę od 2:60 do 320. ea za ać od 6'50 ki Am j Losy miasta Krakowa. . . . .... 74 — 79 — 
i Spi g; . Tralesa za hektolitr od i +46 de £ 
b sę: e A eT pro. od —— do 138—,| „N. f. Presse" donosi, że niemieccy członko- V. Akoye. 
Knkurudza za 100 klg. od —'— do 13—. wie komisyi budżetowej skłonni są do głoso- | Akcye Banku ES we Lwowie —— — — 
Wiedeń, 29 stycznia. (Targ zbożowy.) Pszenica na|waąniąa za rządową propozycyą dotacyi na pol-| * "o dale ao Ko. SAD "Ho E 
wiosne 9'81 do 9'82. Pszenica na maj i czerwiec — — i i ies i jeżeli 2 Pa: «| M JAKE 
8 U. Pszenica na jesień 825 do S%6. Zyto na skie giimnazyum w Cieszynie. jeżeli rząd taką| „ kolei Karola Ludwika . . . . 423 50 426 50 
-_ dol samą subwencyę da niemieckiemu gimuazyum! s» »  Lwów-Uzerniowce-Jassy. 5623 — 566 — 


wiosnę 565 do 566. Zyto na maj i czerwiec 


Materye wełniane, tlanele, barchany, 


BLUZKI i KALKI GOTOWE == 


Koc 


W niedziele 
i święta 
1984 50 sklep zamknięty 


Ceny bardzo niskie, 
stale. 


e — Kapy — Chodniki. 


Tai dlp opgin „U DOŚĆ fet, Kita aai 


ee | USSUA Pa 


ARME UEV IS Aye 


ZRZ ZA. 


"az, <e 


4 Nr 24 


NOWA REFORMA. 


Czwartek. 30 Stycznia 1902. 


Potrzebna Angielka i Polka 


z dobrą muzyką, 
Biuro nauoczyoielkie Stefanii Szurek 
w Krakowie, ul. św. Jana 18. 429 1 4 


Młode czarne pudle 


bardzo ładne, rasy francuskiej, ma do sprze- 
dania Adam Kohót w Krakowie, ulica 
Floryańska L. 39, parter. "POS qi 


Młody, zdolny, większy przemysłowiec 


poszukuje w celach mątrymonialnych 
panny. katoliczki. z większym kapitałem, po- 
trzebnym do rozszerzenia większego przedsię- 
biorstwa, od lat kilkunastu pomyślnie się roz- 
wijającego. — Sprawa uczciwa! Za dyskrecyę 
ręczy się słowem honoru. - 
śnień i warunków ndzieli osoba, której adres 
poda Administracya aż Reformy“ pod 428 


Dużo pieniędzy 


mogą zarobić rzetelne osoby przez ob- 
jęcie łatwej agencyi. — Wiadomości 
iachowe niepotrzebne. — Zgłoszenia 
w języku niemieckim pod „M. K. J“ 
przyjmuje Rudolf Mosse w Wiedniu, 

I., Seilerstätte Nr. 2. 43112 


Walne Zgromadzenie 


CZŁONKÓW 


Banku Zaliczkowego w Radomyśln 

odbędzie się dnia 9 lutego L902 r. 

o godzinie 4-ej po południu, w biurze 
tegoż Towarzystwa. 

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie 
Dyrekcyi z czynności za rok 1901. 
2) Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej 
i wniosek tejże o udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum za rok 1901. 3) Wnioski 
Rady nadzorczej co do podziału czy- 
stego zysku za rok 1901. 4) Wnioski 
członków. 

Radomyśl. dnia 27 stycznia 1902 r. 
Rada nadzorcza Banku zaliczkowego w 
Radomyślu, Stow. zarejestr. z ogr. poręką. 
Izrael Grünn, prezes. Aron Fertig, sekretarz. 

Bilans z dniem 31 grudnia 190i r. 

Stan bierny: Udziały kor. 43.998 h. 
50, fundusz rezer. 12.980 kor., wkładki 
oszczędności 290.075 kor. 60 h., odsetki 
przenośne na rok 1902 kor. 7000, nie- 
podniesionych dywid. z r. 1900 kor. 24 
80 h., czysty zysk za r. 1901 kor. 4481 
80 h., razem 358.560 kor. 70 h. Stan 
czynny: Pożyczki na obligi 302.581 kor. 
80 h., pożyczki na hipotekę 40.200 kor., 
Gotówka 15.118 k. 90 h., razem 358.560 
kor. 70 h. — Liczba członków z końcem 
1901 r. 2535. Udziały członków z koń- 
cem 1900 r. wynosiły 33.475 kor., w 
ciągu roku 1901 wpłacono 18.684 kor., 
wypłacono zaś 8160 koron 50 halerzy. 
Stan z końcem 1901 roku 43.998 kor. 
50 h. Udziały wypowiedziane na rok.| © 
1902 wynoszą 13.260 h. 480 


W. Sznajdrowicz 
kuśnierz 


w rafgkowie, linia A-B L. 45, I. piętro, nad 
apteką pod Białym Orłem, 
poleca Sz. Publiczności swój obficie i jedy- 
nie w towary doborowe zaopatrzony 


Skład futer męskich i damskich, 


Serdaczki, Kożuszki damskie, męskie i dzie- 
cięce., orygin. Zakopańskie Ułanki, Kryni- 
czanki, Węgierki i Sukmanki Kościuszkow- 
skie. Karazye, Czapki i Paski krakowskie, 
Guńki i Kapelusze góralskie , Zarękawki, 
Kołnierze, Czapki futrzane, oraz Specyalną 
pracownię Serdaków. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia i napra- 

wy po możliwie niskich cenach. 113 24 0 


Do wynajecia każieyo (288 


DUŻY SKLEP FRONTOWY w bardzo do- 
brem położeniu, pod korzystnemi warunkami 
wraz z mieszkaniem lub bez. przy ut. Długiej 
Nr. =: by po u stróża omin 403 3 


KONCESYONOWANY 


Zakład sprzedaży i kupna 
ma do sprzedania: 
Automat muz. „Apollo“, Fortep. i Pian., 
Suknie balowe «wielki wybór), Skrzypce 
włoskie z r. 1617 (oryginał), Porcelanę 
lipską, Biurka, Serwantkę (antyk), Me- 
bli kilka garn., Kanapy. Łóżka blaszane 
i drew., Obrazy, Karnisze. Portyery. Lu- 
stra, Konsole itp., oraz wszel. Garderobę. 

Zawiadamiam Sz. Publicz.. iż powyżej 
wypisane rzeczy przyjmuję w komis, rę- 
cząc za staranne przechowanie rzeczy. 

Leopol. z Hicklów Machowska, 


Kraków, ul. Szewska L. 5, I. p. 
377 3 0 


Da ierpigoych mardio i jini 


ordynuje 


w Lussin piccolo 


zimowej stacyi klimatycznej, z jedno- 
stajnym. bardzo łagodnym klimatem, 
lekarz polski 170 12 15 


Dr Franciszek Wobr 


i udziela wszelkich PAPCĄ, 


PIĘKNOŚĆ NIEZAWODNĄ 


otrzymuje się przez użycie Mydła glioery- 
nowo-bensoesowego J. Wiśniewskiego, 
które usuwa piegi, liszaje, wągry i wszelkie 
wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. 

Składy: w Krakowie J. Wiśniewski, skład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boohni Jan Mi- 
chnik, droguerya; we Lwowie Fridrich Bea- 
cock. ul. Hetmańska 4. — Z powoda licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jąkóba Wiśniewskiego, magistra farmacji.* 

48 11 0 


niemiec. i franc. językiem. | 


rodza ju. 


KAROL BAUDELAIRE. 
DROBNE POEZYE PROZĄ 


tłumaczyła 
Helena z ŚSienkiewiczów Żuławska. 
Z portretem autora i z przedmową 


Jerzego Żuławskiego. 


Jestto pierwszy przekład dziełka sławnego 
poety francuskiego na język polski. W przed- 
mewie charakteryzuje je Żuławski następują- 
cemi słowy: „Poemes en prose są tak mało u 
nas znane i czytane... A jest tam przecież 
kawał żywej, nieubłaganie krytycznej i szy- 
dercznej, a uczuciem drgającej do głębi i w tych 
sprzecznościach rozpaczliwie krzyczącej współ- 
czesnej dnszy człowieczej. Kawał, mówię, bo 
czasem wątpię, czy ta dusza wogóle jako je- 
dnolita całość istnieje.“ 146 19 0 
Cena egz. brosz. złr. 30, w ozd. opr. zir. [*80. 


Wydanie Księgarni 
D.E.Friedleina 


Kraków, Rynek gł. L. 17, telef. Nr. 452. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 

wykłych najdokładniej wy- | 

Obok Em oatt A freńumerat na 


wszelkie dzienniki i czasopisma, przyj- 
mujemy też po bardzo zniżonych cenach | 
abonament 


L] 
Zz drugiej ręki 
DEE na pisma francuskie, niemieckie, 
angielskie i włoskie. 


Wypożyczamy 
czasopisma wiedeńskie i zagraniczne 
w drugim, trzecim i czwartym tygo- 
dniu po wyjściu pojedynczo lub zbio- 

rowo: 265 9 0 
12 pism po 15, 12 i 9 K. kwartalnie 
Ce E o 05% 3 
Gł. Agencya Dzienników i Ogłoszeń 
w Krakowie, Plac Maryacki 2. 


p APTEKA POD „ZŁOTA GŁOWA“ 3 


3 M. Pronia w Krakowie 
RYNEK GŁ. 15, 


"=. „ poleca: 
Ziółka piersiowe See- g 
burgera; 126 10 0 $ 


do robie- 


Esencyę octową 5, "e. 


stołowego , flaszeczka esencyi daje 


4 litry wyśmienitego octu; 


Mydło czeremchowe, 


udelikatnia cerę, usuwa piegi, liszaje 
i wszelkie wyrzuty skórne. 


-Nowe rsa przy gotowawcz 
do egzam. inteligencyjnego, 


wstępne i główne (całoroczne i półroczne), 
jak również kursa przygotowawcze do 


szkół kadeckich 


rozpoczną się w c. k. rządowo upraw. Za- 
kładzie wojskowo-naukowym emrt. rotmi- 
strza Adolfa Kornberygera w dniu 4 lu-| 

tego 1902. — Wpisy już otwarte. 
Wzorowo urządzony i starannie prowa- | 
dzony pensyonat Zakładu, przyjmnje każ- 
dego czasu, również uczniów szkół średnich, 
którzy także prywatnie, aż do matury 

nauke pobierać mogą w Zakładzie. 
Bliższych wiadomości udzieli: 
Dyrekoya. Kraków, ulica Zacisze |. 2. 
346 4 4 


CZERWONE. _ 


klg. czerwonych pomarańcz kor. 3:20 


„ maltańskich mandarynek „ 3:20 
skrz. 300 czerwon. pomarańcz „ 11— 

„ 400 mandarynek „ANG 
klg. bananów, karczoch. sałat. „ 550 
381 2 1o Opłatnie za zaliczką. 
Giovano Spanghero, Trieste. 


5 
5 
1 
ih 
5 


Środki spożywcze 


MAGGI 


najiepsze w swoim 


180 
ÁT a w EÉ 


Bliższych obja- | - 


$ Kaplas, 


| 


Francuskie zupy 


w tabliczkach na 2 porcye 15h. 
Silne. 


Massi MMM 


udziela zupom, rosołowi, sosom, 
jarzynom it. d., smak zadziwia- 
jąco dobry i silny. 
Kilka kropli wystarcza. 
Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


łatwo strawne. 


p nut przyrządzić 
: dające. 
19 różnych gatunków. 


Podarek dla polskiej dziatwy od Krakowskiego Koła Pań Towarzystwa 
„Szkoły ludowej.“ 


Wydanie wytworne w dużym tormacie — z illustracyami i barwną okładką. 
Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 10 cent. 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Nakładem Księgarni D. E. Friedleina w Krakowie, Rynek główny l 17, 
telefon Nr. 452. 392 6 0 


Połowę czystego dochodu przeznacza Księgarnia 
na dzieci wrzesińskie! 


GHEE OFIRARAE EEG. 
Narodowe przedsiębiorstwo 


w Pradze 


poleca przybory szkolne, kancelaryjne i do- 
mowe, jak wszelkie gatunki ołówków, opra- 
wek do piór, atramentu, laku do pieczęto- 
wania, piór stalowych do pisania i gumy 
elastycznej do wycierania, wszystko w naj- 
lepszej jakości, a po niskich cenach. 

Dla pp. Kupców ceny zniżone. — Cenniki 
na żądanie franco. — Na wszelkie zapytania 
odpowiada i zamówienia przyjmuje Kancela- 
rya Narodowego przedsiębiorstwa w Pradze. 

Adres: Narodni podnik v Praze. 


433 1 3 


Czeska akcyina Fabryka kapeligzy = 
w Pradze (Czechy). 


Zakład pierwszego rzędu. Filie: 
Wiedeń, Budapeszt i Tryest. 


Poleca do hurtownego zakupna 
KAPELUSZE słomkowe wszelkiego 
rodzaju, wełniane i pilśniowe dla 
pań. — Najmodniejsze, ubierane 
kapelusze dia pań — wzory 
paryskie. 41434 


Prag a— Smichów, 
84, Czechy- 


Fabryka: 
Nabreźni ulice Nr. 


0620/906000606060600000 


Kapelusz. 


ME Wielkiej wartości dla każdej rodziny. "4 


zdrowe 
a zupy — tylko na 
wA wodzie w kilka mi- 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


ł 


20000 o 
KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu, Posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca 
się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża powietrze mie- 
szkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 1'20, rozpylacze od 60 hal. do 6 kor. 


JAN IENATOWICZ, 


Kraków, Sukiennice Nr 20 — LWów, ul. Sykstuska Nr 25 i ul. Halicka Ne (has 
Przemyśl, ul. Ea aika Nr 24, 7190 


WYROBY TKACKIE 


DAM z najlepszego przędziwa, jak najstaranniej wykonane, "TĄ 


Jakoto: 


Prótna białe zwykłej i prześcieradłowej szerokości, 


Dymy, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki do nosa, Ścierki, 
Obrusy, Serwety, Płócienka kolor. na fartuszki, Bluzki, 
Sukienki i t. p. 


DEK poleca po cenach umiarkowanych "gą 


TKALNIA PŁÓCIEN i SKŁAD WYSYŁKOWY 


Michała 


w KORCZYNIE obok KROSNA. 


Cenniki i i próbki na żądanie. 165 10 10 


COLOSSEUM 


w Krakowie przy ul. Zielonej pod 1. 17. 


Mięsowicza 


| łoda bona Francuzka oraz boua 
Niemka z krawiecczyzną — obydwie z 
chlubnemi poleceniami — są zaraz do umiesz- 
czenia przez Biuro nauczycielskie przy ulicy 
św. Jana Nr. 12, róg Rynku głów. 396 3 4 
zarządcy dóbr ziemskich, 


POSADY kontrolora lub kasvera e- 


konomicznego poszukuje. — Wieku średniego, 
bezdzietny, pierwszorzędne referencyc udowo- 
dnią skuteczną i uczciwą działalność tachową. 
425 2 30 Wincenty Joniec w Krzeszowicach. 


Rurki do consommé. 
1 kapsułka na 2 porcye najlep- 
. szego bulionu 20 h. 


pars en 4 
Gao Przyrządza się na- 0 
zee tychmiastowo przez | 


E 5 
p polanie wrzącą wodą 
bez innych dodatków. 


sie 


"NOWO. ZAŁOŻO NA 


Bodega Vinavigo 


Skład win hiszpańskich, 
francuskich, reńskich i au- 


PRAKTYKANT 


z dobrego domu, z ukończoną II. 

klasą gimnaz. realną, lub też VI. wy- 

działową — znajdzie natychmiast 

umieszczenie w księgarni i handlu 

rapieru Fr. Foltina w Wadowicach. — 

Zamiejsc. maja pierwszeństwo. | 
403 2 3 


stryackich, koniaku, rumu 

i likierów, | 
Kraków, Rynek L. 21, róg ml. Brackiej. | 
Sprzedaż na butelki i kieliszki. ` 


Poleca naturalne napoje Szanow. 
Publiczności. 278 10 104 


Poszukuje się stałej dostawy 
za masła deserowego i solonego. — 
Zgłoszenia i próbki proszę 
nadsyłać do handlu L. Sykutowskiego 
w Krakowie, ul. Szewska L. 21, 406 3 5 


āAdresy 


wszelkich stanów i krajów do przesyłania 
ofert celem zawarcia stosunków handlowych 
(z gwarancyą porta) w Internat. Adressen- 
Bureau Josef Rosenzweig & Sóhne in 
Wien, I., Biokerstrasse Nr. 3. Interurb. 
Telefon 8155. ~ as piegi franco. 385 2 20 


Nakładem KAMILA BAUMA w TARNOWIE 


wyszła III. serya 


pięknych kart pocztowych: 
Motywa Zakopańskie 


Stanisł. Witkiewicza i Edgara Kowódtsa, rysował Maryan Szulc. 
Cena seryi, obejmującej 10 kart, kor. 1:60. 362 4 5 


Od dawien dawna ze swej dobroci i TU znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego, poleca handel 


W. ZMAdLamowicza 


11 w Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 90 


1 funt „Familijnej' bardzo dobrej : . złr. 1.40 
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50 
1 funt „Imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowanin 3.50 
1 funt „Okruchów“ z najlepszych herbat Pioch: 1:20 
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 kilo . z . $— 


6 Herbata z Brodów! 4 e_ 


=YAL= 
© Herbata z Brodów! | 


Czapki do podróży, 

Parasole i Laski, 

Bieliznę Dra lagera, 

Papucie i Buciki sukienne, 

Rękawiczki dams. i męskie, 

Pantofle, Kalosze i t. d. 
POLECA 


MAGAZYN NOWOŚCI 


A. SKórczewskiego 1 PolaKiGWICZA 


w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 13. 
BE Wybór wielki. Ceny niskie stałe. "SĘ 188 9 10 


Wysyłki pocztą odwrotnie, nie licząc opakowania. 


Kamizelki pikowe, 
Kufry i Torby, 
Koszule białe, 

Koszule kolorowe, 
Koszule dla turystów, 
Krawaty najmodniejsze, 


ZAKŁAD STOLARSKI 
LUDWIKA STASINSKIEGO 


istniejący w Krakowle od 1866 r. przy ul. Szlak 1. 43 (dom własny) 


przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty meblowe, tabryczne, kościelne 
i urządzenia sklepowe oraz utrzymuje zawsze w swym domu i praco- 
wni gotowe meble do pokoi, sypialni i jadalni, budnarów itp., które 


m zd po zniżonych cenach, 


Kox 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie i renty 


przyjmuje wszelkie a a P życie ludzkie i renty, szczególnie 


zabezpieczenia dla dzieci 


w najnowszych kombinacyach, mianowicie: 

1) Wypłata kapitału każdego czasu, także przed końcem ubezpie- 
czenła, w dzień ślubu, albo wstąpienia do wojska, jedynie za uiszcze- 
niem należących się jeszcze premij i 40/, r. dyskontu od kapitału. 

2) W razie śmierci ojca albo matki po 3-letniem trwaniu ubez- 
pieczenia, zawartego bez oględzin lekarskich, ustaje wszelka dalsza 
opłata premij, pomimo to wypłaca się w swoim czasie cały kapitał 


ubezpieczony. 
3) Należytości za policę nie policza się — i t. d. 
— e 


Prospektów, taryf, obliczeń premij, jakoteż wszelkich wyjaśnień 
udziela chętnie: 267 4 12 
Generalna Reprezentacya we Lwowie, 
plac Kapitulny L. 3. 
Inteligentne i rzutne osoby otrzymać mogą zastępstwo celem akwi- 
3 zycyi ubezpieczeń za wynagrodzeniem prowizyi ewent. stałej płacy. 


ŻANYYYYYYYYYYYYYYYNYYNYYYY | NYYYNYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY NY 
Zarząd Stowarzyszenia Spożywczego 
przy 


Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 


| poszukuje natychmiast uzdolnionego Krojczego do prowadzenia 


321 83 


Od 15go stycznia 1902 r. 
nowy program. — Najlepsze siły artystyczne. 
Muzyka c. i k. 56 pułku piechoty. 121 48 120 


Z Nowej Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


Pracowni ubrań męskich. 


Tylko zawodowo wykształceni Polacy, z pierwszorzędnemi poiece- 
niami, zechcą nadesłać zgłoszenia wraz z odpisami świadectw pod adre- 


sem: Zarząd Stowarzyszenia w Warszawie, ul. Chmielna Nr. 69. 
Rządca drukarni L. K. Górski. 


